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W e  L w o w i e  15 l ipca 1897.
Wiado moś c i  o p rzes i l eniu  min i s t e rya l i iem 

p ow ta r z a j ą  się uporczywie .  Ze s t ro ny  dobrze  
zwykle  po in fo rmowane j  o t r zymali śmy dziś 
p r y w a tn ą  depeszę,  donosz ąc ą  o przesi leniu,  
j ako  o f akcie nie u legającym wątp l iwości ,  j e ­
d n a k ż e  według tego ź ród ła  p rzesi l enie  j e s t  
tylko częściowym i dotyczy j e dyn ie  n iek tó rych 
cz łonków gabinetu,  a  j a k  w kołach  dobrze  
po i n fo rm o wa n y ch  u t rzymują ,  n a s t ą p i  r  e- 
k o n s t r u k c y a  g a b i n e t u  hr.  B a d e n i e g o  
o c z  y w i ś c i e  z d z i s i e j s z y m  s z e f e m  n a  
c z e l e .  J a k  zwykle  w  chwi lach  p rzes i l en ia ,  
dzienniki  po lujące na  sensaeyę,  p rzynoszą 
m n o s t w o  kombinacy j ,  świa dcz ącyc h  j edyn ie
0 funtazyi  p i szących  I  t ak  pog łoska  o ob ję ­
ciu s teru r ządówr p rzez br. G a u t s c h a  u t rzy  
m yw ał a  się wczoraj ,  dzis zaś  o rgan  p a n a  L u e-  
ge ra  Deutsches Tolksblatt przyniós ł  ca ły  s z e ­
reg nowy ch  bajek w a r tyku le  w s t ę p n y m  p. n. 
„Krise*.

P a r a d u j e  tedy cały sze-cg  nazwisk ,  
które,  ile r azy mo w a o p rzesi leniu,  zaws ze  
s t a le  s ię  powta rza ją .  W e d łu g  tych plotek 
mieli  o d m ó w ić  wszelkiego udziału w komoi -  
n ac y aa h  miu i s t e rya lnych  pano wie  : b r  Kiel -  
m a n r - o g g ,  na m ies tn ik  A us t ry i  niższej ,  hi.  
C o u d e n h o v e ,  nam ies tn i k  C z ec h ,  hr .  
S c h o e u b o r n  były min i s t e r  sprawiedl iwości  
w ga b m e ta e h  h r  TaalTego i w gab inec ie  k o a ­
l icyjnym i dr .  S t e i n  b a c h ,  uż yw an y  od 
d łuższego cza.->u na s t r a s za ka ,  k iedy idzie o 
k o m b m a c y e  mini ste i  yalne.

N a to m ia s t  m a i k iz  B a c ą u e h a m ,  o b e ­
cny  n a m ie s tn ik  w  Styryi ,  m a  mieć  odwagę 
objęcia spadKu po hr.  Ba den im .  Z a w s z e  j e ­
dn ak  faeorite  spe ku lan tów  na  s e n sa c y jn e  po­
głoski  m a  być br  G a p t s c h  Wszy s tk ie  te 
plotki  s t a n o w ią  p r ze d m io t  ożywionych dysku-  
syj ” w k aw ia r n ia c h  wiedeńskich ,  skąd  je 
skw ap l iw  repor te rzy  w y nos zą  do sw y ch  re- 
dakcyj  i umieszcza ją  w b ru ko wy c h  p i s e m ­
k a c h  wiedeńskich za t a n ią  cenę po 3 centy 
za  wiersz.  Po da j em y je ,  j a k o  ob jaw tej poh-  
tykomani i .  k tó ra zwykle w cz as ac h  przesi leń 
ofeejwuje sze rok ie  ku ła  dz i enn ika r s k ie  i p u ­
bl iczności

P r z y p o m in a  się w takich r az ach  ów d z i en ­
n ika r sk i  r e p or t e r  k tóry pociągnię ty do o d p o ­
wiedz ia lności ,  dlaczego roznos i  s a m e  plotki,  
w k tó re  s a m  nie wierzy,  od p o w ie d z ia ł '  to 
t r ud n o ,  mój panie,  j a  nie mogę p isać 
p r awdy ,  bo ja  p r aw d y  żadnej  nie  znam.  a 
m o j a  p u b l i c z n o ś ć  ł a k n i e  w i a d o ­
m o ś c i  i t o  w i a d o m o ś c i  s e n s a c y j ­
n y c h .

LaKnącycl i  s ensacyi  uspoko ić  może  na  
r az ie  depesza  k tó rą  w tej chwili  odb ie ramy,  
do nosz ąca ,  źe cesa rz  p r zyb y ł  do Iscli lu na 
k i lko- tygodniowy wypoczynek

T a k  więc n a  i az ie  wszys tko  pozostanie,  
j a k  było.

*  *
*

Dzis ie j sze  dzienn ik i  n iemieck ie  p r z e -  
p e t n ’ o n e  s ą  u w a g a m i  o ś w i e t n e j  
b r o s z u r z e  hr .  W o j c i e c h a  D z i e d u  
s z y c k i e g o .  W sz y s tk ie  dzienniki  wiedeńskie  
podały  ba rd zo  ob sz e rn e  sLręszozenie tej pię 
knej  pracy posła P z ie du szy ck ieg o ,  n iek tó re  
cy tują  dos łownie  ca łe  s t ronice b roszury .

i \  f r  Presse o m a w i a  pol i tyczną don io ­
słość b roszury  hr.  Dz ieduszyckiego  w dzi s ie j ­
szym a r tyku le  w s tę p n ym .  N . j r  Presse pisze: 
„ W y z y w a ją c e  zdan ie  z a w a r t e  było w adres ie  
większości .  A u s t r y a  j e s t  r ea lny m związkiem.  
k 'ó ry  ł ą czy  k r ó l es t w a  i kraje .  T ą  definicyą 
maże  się h i s to ryczną  j e d n o ś ć  monarch i i ,  za 
p r ze cz ą  myśl i  pańs two wej ,  świad omo śc i  p a ń ­
s twowe , ,  uczuciom,  które z o jczyz ną  w sp ó ł ­
i s tn ie j ą  i i nn y m  p o d o b ny m  r ze czo m -  woła 
pa te tyczn ie  N . f r .  Presse. K to  to mówi,  ten 
z Aust ryi  robi t ech n ic zn e  pojęcie,  czysto me 
oh an i cz ne  na rzędz ie  dla k ró les tw  i k ra jów 
Ż o łn ie rz  ma  się bić za rea lny związek,  a r mi a  
mia łaby  k r ew  s w ą  p r ze le w ać  po niezl i czonych 
bo jowi jka ch ,  za  c o?  za  j a k i ś  pol i tyczny a p a ­
ra t  1 A us t r ya  zepchnię tą  zos ta ł a  do rzędu r e ­
a lnego związk u  k torego Ga l i cya  i Czechy po­
t r ze bu ją !  S t ra ch  pomyśleć .  Ktoż j e s t  tyin n o ­
w ym J e a n  J a c ą u e s  Rousseau ,  k tóry istotę s t a ­
re,  m o na rc b i  ' w p r o w a d z a  z woli i z życzeń 
jej  e l eme n tów  ? K to  j e s t  nim ?

J e s t  n im h rab ia  Wojc ie ch  Dzieuuszycki ,  
t w ó rca  ad r es u ,  , ,eden z tych gw ał t ow nyc h  mę 
żow,  k tó ry ch  imię i w Po l sce  nie o b u d z ą  
sympa tyi ,  śmier t elny wróg lewicy niemieckiej ,  
tnąż,  który zalecał  zażyc ie  ne g a ty w n y ch  ś r o d ­
ków przec iw opozycyi ,  za łożycie l  większośc i  
>ana,mentarnycl i  przeciw Niemcom,  cz łonek  

m. te tu  wy konawczego ,  tego Execu t iv-Comi te ,  
k tóry j e s t  potężny,  r z ą d  obok r zą d u  i n a j w i ę ­
kszy V Dływ w y w ie r a  na  pol i tykę w ew n ę t rz n ą  

0 lym wybu chu  n i e p o h am o w a n e j  złości,  
o p o w n d a  Nrue f r .  Presse, że b roszura lir
1 ‘zieduszy ckifauo jest n i e w y p o w i e d z i a n ą  m o w ą  
s p r aw oz d a w cy  ad re so we g o  „ B ro s z u r a  m a  j e ­
dnak  wiel i  / " l e t ę .  L e k t u r a  jej j e s t  p r awdz i -  
w e m  nrlyStyc.znem użyc iem* Na jbardz ie j  gn ie ­
w a  A.  /: • 7 resse to, że tir. Dz ieduszycki  z a ­
znacza ,  że na  rozsze rzan ie  a u t o n o m i i  przez 
zm ia nę  k o n s t y t u c j i  nie n a  obecnie w  p a r l a ­
men c ie po t rzebne j  większośc i  dwu  t r zecich 
głosów,  d o ra d z a  więc rozsz e rz en ie  k o m p e t e n -  
cyi  a u t o n o m  n a  pods tawie  in te r p re tuc y i  o b e ­
cnej  kons ty tucj i -

A |UZ od pam ięc i  odchodz i  o rgan  w ie ­
deń sk ich  cen t ra l i s lów na  myśl,  żebv sie us t a  
w o d a w s lw o  szkolne mia ło  p r ze kaz ać  S e jm o m  
kra j ow ym .

flzego A u s t r y a  może spodz iewać  się od 
tej większości ,  to j e s t  w b roszu rze  hr .  Dzie -  
auszyckiego  j a s n o  powiedz iane .

T y ra d ę  sw o ją  kończ y  N em  f r .  Presse te- 
mi słowy

„N ie !  hrabio.  T w o j a  ro la  j e s t  złą,  gdyż 
n r zec iw uci skowi  w S e j m a ch  n ie jeden  naród,  
a  także i ruski  na r ó d  a p e lo w a ł  o po m o c  do 
Rady pańs twa .  Hr.  Dz iedu sz yck i  zda je  się nie 
rozum ieć  cz asu  i m m e tn a  widocznie,  że m a  
do czyn ien ia  z d a w n y m i  Niemcami.  A  to j e s t  
ko losa lny b i ą d “.

W ię ksz ość  , k tó ra  s a m a  nigdy nie mia ła  
żadnych  wzg lędów,  ' której  poczuc ie  p r a w n e  
tak ma ło  było ro z w in ię te ,  k tóra  k ie ro w a ła  się 
tylko k ip i ącą  n ie n aw iś c ią  do Niemców,  laka 
większość s p r a w i ł a , że pol iczone to będzie 
N ie m co m  z mniejszości  za  n ie z a p o m n i a n ą  za ­
s ł u g ę , że się z ca łą  si łą zwróci l i  przeciw swym 
p r ze ś l ad o w c o m  1 nie śc ierpiel i  na r od o w eg o  uci­
sku,  b ron iąc  w sw y m  w ła s n y m  in t e res i e  także i 
m o n a r c h i i ,  p rzeciw za pr zys ię żon ym  n ie p rz y ­
j aciołom jej j ednośc i ,  p izec iw k o m p r o m i t u j ą ­
cej j ą  r eakcyi  i przeciw7 k le ryka lny tn  z a p ę ­
dom .  ..........
-* ' A r t y k u ł  N.- Fr. Presse m a  j e d u ą  n ies ły ­
chan ie  ce n n ą  zasługę.  J e s t  b a i d z o  j a s n y .  
Pozo s tań ,e  on  n a  d ługo do k u m e n te m ,  n a  k tó ­
ry j u ż  w niedalekie j  p rzysz łośc i  będz iemy się 
mogli  p ow oł ać  — kiedy n as  p o t r ze b o w ać  b ę ­
dą. Sob iescy  n ie ra z  jeszc/ .e w t Wi edn iu  bę­
dą po t rzebni

Z Rady ni, Lwowa.
L w ó w  15 l ipca

Pos iedzen ie  o tworzy ł  p r ezy den t  m ia s ta  
p. Małac ho ws k i  Udzielono u r lopu 10 r a ­
d n y m ,  a mia no wic ie  pp. W a l ich iewiczowi ,  Cy­
bul sk iemu,  W i to s ł a w sk ie m u ,  B a ra n o w sk ie m u ,  

• G ers tm ano w i ,  Kal inie,  J o n a s z o w i ,  G o s t y ń sk ie ­
mu,  Goldma no wi ,  nad t o  syndyk ow i  mie jsk ie­
mu d ro wi  P o m ia n ó w  ^kiemu, k tórego za s t ę po ­
w ać  będzie adw dr. Skowrońsk i .

Nas tępn ie  r adc a  L u k a s ,  od cz y ta ł  z a p r o ­
szen ie  Rady  za rzą dz a j ące j  M uz eu m  n a r o d o ­
wego polskiego w Ra pp ers wy lu  na  ina ugura -  
eyę mau zo leum ,  zawie ra jącego  se rce  Kościuszki ,  
k tó r a  to inuugur ac ya  odbędz ie  ! ię dn ia  1J 
s i e rpnia  r. b. P rzyjęto .

Urzed  p rz y s tą p ie n ie m do porządku  d z i en ­
nego ra d n y  p. S o l  e s  k i  z a b i e r a  głos P odnos i  
sp r aw ę  g 1 m n a z y 11 m c i e s z y ń s k i e g o .  Z a ­
z n a c z a  n iepomyś lny  ob ró t  sp raw y  tego g imna-  
zyu m  J e s t  ono  zawies zon e  obec n ie  w p o ­
wiet rzu,  a sp r aw ę  jego publ iczności  sfery de-  

d u j ąc e  widocznie pos t an ow i ły  od łożyć  ad  
cnlendas tjrae.cas. Wszystko,  co j e s t  w.og ie  
sprawio poLkie j  na  Sz lą sk u  spiknęło się p r z e ­
ciwko. g imya zyu m c ieszyńsk iemu i p rowadzi  
p rzec iwko  n iem u „krec ią"  walkę Wn b e c  tego 
o bo w ią z k ie m  każdego  Poi iku za św ia dcz yć  
cz y ne m s w ą  sympa tyę  dla sp raw y  g im n a zy um  
i okazać ,  że tą  s p r a w ą  in te resu je  się cały 
oguł polski.  P. Soleski  żąda,  ażeby w tej m ie ­
rze ośw iadczy ła  się p ie rw sz a  re p r e z e u ta i  yu 
s to łecznego fn. L w o w a ;  s t a w ia  więc formalny  
wniosek,  ażeby  R a d a  m.e j^ka  za w o to w afa  
z fundu szów  mie jskich  r.a rok szkolny 1897/8 
6 slype.ndyow po 150 zł. d la  dziatwy polskiej 
w gimnazyu in  c i e szy ink iem ,  na j p ie rw zaś ż ą d a  
uznania togo wniosku  za nagły.

W n iosek  nagfośoi przyję to j edn omy ś ln ie
N as t ępu je  dysknsya  nad  sa rną  p r op o zy -  

cyą  p Spleskiego.  I r e z yd en t  m as ta  dr.  M a ­
ła ch o w sk i  p r zy po mi na ,  źe już  w r 1895 
u c h w a lo n o  dla g i m i n z y u m  w Cieszyn ie  5 
s ty p e nd y ó w  po 100 z ł ,  a nad to  datek  j e d n o ­
r az ow y w sumi e  1000 zł. Radny  p. G o l d ­
m a n  wnosi  pop rawkę ,  ażeby uchwal i ć  z a ­
mia s t  6-ciu d z i e s i ę ć  s t y p e n d  y ó w,  k a ż d e  
p o 100 zł., w o g  o 1 11 e i s u i n i e  100<> zł. 
S t y p e n d i a  te ma ją  być p r z e z n a c z o n e  d la  
uczniów 1 k 1 a.iy y 1 p ł a t n e  m i e s i ę c z n i e .  
Radny p Paw łow sk i  ż ą d a  na t yc hm ia s to w e go  
za ła tw ien ia  sjira-wy I* S deski  zgadzą .  się na  
p opr aw kę  p. Gfddmana.

Wniosek  w redakeyi  tego os t a tn iego  
j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t o

Ra dn y  p. H e p p e  wys tę pu je  z nową,  
w aż n ą  -p ra  ią.  Z a z n a c z a  mianowicie,  że 
wszys tkie  miejsca w g i in na z r ae h  lwowskich  
już  dziś,  za n im  je szcze  wyd 1110 swia i ec twa  
uczniom w sz ko ł ach  ludowych,  są  zajęte Z a ­
myka  10 ca ły m sze regom dz ia twy  wstęp do 
g im n a zy ów  i w y tw ar za  n ies łychane  w cywili  
z o w a n e m  sp o łe cz eń s t wi e  położen ie  Mó w ca  nie 
s t a w ia  żadnego  kon kre tn .  go wniosku,  ale po­
l eca  gorąco  tę s p r a w ę  r e p r e z e n t a c j i  mie jskiej  
Anomal i i ,  zam yka jąc e j  dzia twie  miejskiej  d r o ­
gę do o ś w .a ty ,  p ow inn o  być za r ad zo m  
\V s p r a w ę  tej podaje niektóre do d a t k o w e  
szczegóły r adny  p Soleski .  Z w r a c a  uwagę,  
ż i w g imn  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  zn a jd u ją  się 
przy k las i e  1 ej tylko dwie parnlelki ,  w gimn.  
V-em — trzy,  a  wreszc ie  w- g imn .  IV (pod 
T ec h n i ką )  — sześć  W s k u te k  tego dz ia tw a  
ze ś r ód mieśc ia  i dal szych okolic z m u s z o n a  
j e s t  u d a w a ć  się na d rug  koniec m as ta  przez 
śnieg,  błoto i t. d Otóż,  s t a r a j ą c  się o w p r o ­
wadzen ie  nowych  p ralelek,  należy je u s t a n o ­
wić  nie w od ległem g im na zy u m lV -em ,  ale 
w7 za k ła da c h  nauk ow yc h ,  położonych  w środku 
miasta .

S p r a w ę  lę zakończy ł  p. p r ezy den t  oświa  
dczen iem , iż w d rodze  osobis tej  in t e rwency i  
u c z y n i  o d p o w i e d n i e  p r z e d s t a w i e ­
n i a  w R a d z i e  s z k o l n e j .

N a s t ę p u je  t e raz  szereg  sp raw  drobniej  
szych

P roz en t ę  na  j e d n o  miejsce w tak zw nn em  
„ m i ł e m  s e m i n a r y u m "  z fundacyi  Kiśl ickiego 
n a d a n o  , na  ene rg iczne  w s t a w i en ie  się r a d n e ­
go p. Bienieckiego,  uczn iowi  FMwardowi  Szu 
merowi.  U ch w al o n o  nauyć  od  di Wincen tego  
P o ia  8U0 eg ze m pl a rz y  „^ieśn i  o z iemi  n a ­
szej"  za 20n zł. D a n o  „Z w ią zk o w i  rodzic ie l ­
s k i e m u zezwolen ie  n a  u rzą d zen ie  bo i sk a  gi 
m n a s ty c z n e g o  na  płucu pow ys t  1 wo vvm i 
w y as y g n o w a n o  n a  len cel 300 zl Pos  auo-

wiono onn iżyć  poziom górnej  części  ulicy 
Sykstuskiej  — i za ła tw ion o  sz e reg  s p r a w  b u ­
do w lan yc h

Dale j  u c n w a l o n o ,  iż gm.n a  m. L w o w a  
przy jmie udz iał  w  w ys ta wi e  jub i l euszow ej  
I89S r. w7 W i e d n i u ,  w dzial e u r z ą d z e ń ,  do­
tyczących poży tku  ogoinego , a  mia no wic ie  
p rze ds taw i  w Wied n iu  u r zą d ze n i a  sani t a rne ,  
ko mu ni ka cy jn e ,  p r z e c iw p o ż a ro w e  i t. d. Dla 
zajęcia  się tą s p r a w ą  po s ta no w ion o  w y d e le ­
g o w a ć  sp ec ya lną  k o m is y ę .  w skład  której  
z łona sekcy i  drugiej  międ z^  innymi  wej lą 
pp.  Marchwick i  i dr.  Gryziecki.

Sporo  za in te res ow an ia  i ożywioną  dysku  
syę w y w o ła ła  p r ośb a  sp a d k o b ie r có w  ś. p. 
Wincentego Baurowicza ,  aby  ich sąs i ad ow i  
p Kordysowi  cofnięto ko nse ns  n a  b u d o w ę  
dw óch  d o m ó w  d w u p ię t ro w y c h  w ulicy L ind eg o ,  
a  to z tej r acyi ,  że domy te p o z b a w ią  ś w i a ­
t ł a  w ą z k ą  uliczkę.  S tosownie  do wniosków 
sekcyi,  p r o śb ę  tę odrzucono .

■■■ Z a j m o w a n o  się w res zc ie  s p r a w ą  o d p oc z y n­
ku niedzie lnego  i u r lopów dla u r zę d n ik ó w  l s ł u g  
miejskich.  S p ra w ę  tę r e f e row ał  r a d n y  dr .  T aba -  
czyński  Kw-estya u r lop ów  n i e sD ow od o w a ła  ż a ­
dnych  ro zp ra w .  N a t o m ia s t  k w e s t y a  święcen ia  
niedzie l i  wywołuje  opozyoyę ze s t rony pierw-o- 
toego in ieyato ra  tej sp raw y  prof.  Thul l i ego,  
k t ó r em u  nie podo ba  się wca le  p r o je k to w a n e  
p rzez  m a g i s t r a t  i s ekcyę V- tą  za ła twi en i e  tej 
kwestyi .  J u ż  po d łu ż sz e m  p r ze m ó w ie n iu  w te|  
materyi .  wyg łosz on em pr zez  p. Thul l i ego,  s po ­
s t r zeżono,  że brak ko mp le tu  — 1 po s ie dz en ie  
zo s t a ł o  odroczone .  - -

KRONIKA.
P .  Al. K r a i i s l i a a r ,  zaszczytnie znany hi­

storyk i poeta, bawi we Lwowie
J)r.  Al. C z o Ł o w s k i ,  kierownik archiwum 

miejskiego, delegowany przez Radę 111. Lwowa, 
dla zbadania zabytków lwowskich, zabranych przez 
Szwedów udaje się we wtorek do Sztokholmu.

Mode l  t e a t r u  uc’ walił wykonać komitet te­
atralny. Ma on być zrobiony z gipsu drzewa itp. 
w skali 1 : 2 5  —  i kosztować około 2.500 zł. 
Ponieważ przyszły budynek teatru ma mieć 80 
metrów długości a 40 metrów szerokuści, więc 
w tej skali wykonany model będzie miał 3 me­
try długości a 1 5  metra szerokości i tyl.iż wy­
sokości.

Celem tego modelu jest dać wyobrażenie pla­
styczne o gmachu, i uzyskać podstawę do eweu 
tiialnycii zmian w szczegółach fasa ly. Nie ulega 
wątpliwości, że wedle sjiostrzeżeń n i  modelu mo­
żna będzie uczynić wiele i dobrych poprawek j e ­
dnak zanim sam model zostanie wykończony, spo­
ro upłynie czasu. Kto zaś ten-model  ma zrobić, 
o tem rozstrzygnie prawdopodobnie konkurs.

H a w e l .  Wiadomość, podaną pizez Słowo 
Polskie o w y a s y g n o w a n iu  p r z e z  rząd 200.000 zł.  
na restaurację katedry na Wawelu,  notują d ziś  
n ie m a l  w s z y s t k ie  dz eD nik i w ie d e u s k -e  z p o d a n ie m  
źródła. Taghlatt z a m ie s z c z a  ex re tego s y m p a  
tye/ny artykuł pt. „ D i e  I l o f b u r g  i n  K r a k a u J .

1  r j E ę s i e i i k ’  y i c m L
( Telegram  „Słowa Polskiego“).

L u b i a n a  15 lipca.  T rz ę s ie n ie  zi emi ,  k tóre  
wczoraj  r ano nawiedz i ło  L u n la n ę  i okolicę 
z rządzi ło  zn a c z n e  szkody.  M u z e u m  wygląda  
podobn ie ,_ j ak wyglądało podczas  Wielkiejnocy 
r, 1895. Ż e b r a  poprzec zny ch  murów zn o w  się 
ods ło n i ły ;  m u ry  p ie rwszego  p ię t r a  si lnie za ry ­
so wane ,  że la zn a  ko ns t ru key a  sufi tów n a r u ­
szona,  zbiory po roz rzuc ane .

W n o w y m  budynk u  pocz towym uc i e rp ia ł a  
si lnie bi lus l . r ada dachu.  W  n iemieek iem K a ­
synie,  od no w io ne m zn ac zn ym  s u m p t e m  po 
os ta tn i em  t rzęsieniu ziemi,  na ru sz y ło  t r zęs i e ­
nie ziemi s i lnie k la tk ę  schód rwą, sa lę  g łó w n ą  
i p rz j  ległe do niej lokalności .  T ak że  sala k o n ­
ce r t ow a  m o cn o  usz ko  lżona.

N a r o d n i  D o m  budy nek  nowy,  poniós ł  
zn a cz n e  szkody.  Z n a j d u  ącego się w budo wie  
nowego  g m a c h u  p r ez ydy um  kra jowego ,  k a t a ­
strofa t akże  nie ominęła .  Z n a c z n i e  u s z k o d z o ­
ny zos ta ł  budynek  kolei  Po tud l i o w ą j .

W mieście r u n ę ł o  około 80 kominow.  
W . og ó ln ośc i  j e d n a k  si lnie z b u d o w a n e  mury  
g łówne  n o w yc h  i s ta rych  b u d y n kó w  pozos tały  
n ie tk n i ę te ;  n a t o m ia s t  s ł absze  mur y  w e w n ę ­
t r zne ,  po.vały i sk le p ie n ia  ucierp-ały mniej  
lub więcej  we wszys tk ich  domach .

Wy s ok o ść  szkód nie d a  się na  r az ie  o ce ­
nić,  w7 każdym raz ie  idą one w setki  tys i ę­
cy zł r .

Umys ły  już  się uspokoi ły.  L u d n o ś ć  p o z o ­
s t a j e w  pomie sz kan ia ch ,  a  to tern śmiele j ,  że 
na  szczęśc ie  m e  w iad om o ani  o j e d n y m  w y ­
p ad k u  cięższego usz ko dze n ia  ciała,

L u b i a n a  16 l ipca.  L u b i a n a  była znów  
ogn i sk iem t rzęs ien .a .  B a d a j ąc  uszkod zen ia  
budynków,  widzi  się dok ładn ie  różn icę  p o ­
między  dz ia ł an iem n a  g rząsk im a spo i s tym 
te renie Budynki  po p r a w y m  brzegn rzeki,  
z w ła sz c z a  p lac g łó w n y , *  nie wiele ucierpiały.  
Na d o m a c h  z ze w n ą t r z  widne  rysy tylko 
w s t a ry c h  b u d y n k a c h ;  w no w ych  p ru w. e  ich 
me  m a

'^Najwięcej  dało  się t r zęs i en ie  w znaki  
śc i an om  w e w n ę t r z n y m  1 sklep ien iom Z na c z n e  
szkody  pon ios ła  f abryka  tytoniu.  Na  w s z y s t ­
kich wieżach  kośc ie lnych  pozos tawi ło  t r zęs i e  
nie sporo  Śladów,'  we w n ę t r z a c h  św ią tyń  p o ­
ka za ł y  s*ę z n o w u  rysy z pop rze dn ieg o  t rzę-  

I s ienią pozos ta ł e.
1 Paniki ,  j a k a  p a n o w a ł a  w r. 1895, tym 
■ r a z e m  wcale n ie  było.  L u d z i e  powybiegal i  
! w pra w  Izie z domów7, lecz widząc ,  że  w s t r zą -

s n i e n i a  nie p o w t a r z a j ą  się, wróci l i  i now o 
podjęli  p r z e r w a n e  zajęcia.

Cu d em  n az w ać  moż na ,  że sp a d a ją c e  k o ­
miny  n ikogo  nie zabi ły,  ba  n a w e t  Die r an i ły ,  
w chwi l i  b o w ie m  t rzęs ienia,  r u c h  p a n o w a ł  już 
n a  u l icach dość  silny. Z eg ary  wszędz ie  s t a ­
nęły,  w  poko jach  ob raz y  i inne p rzedmioty  
pospada ły  n a  podłogi.

L u b i a n a  16 l ipca W c zo r a j sz e  t rzęsienie 
z iemi  dało  się uczu ć  w całej  niernal  Kra in ie ,  
a l e  później  d op i e ro  i m e  t ak  silnie,  j a k  w s a ­
mej Lu b l a n i e ,  gdzie znow u,  j ak w r. 1895, 
dom y n ad  lew7vm brzegiem rzeki  m o c no  uc ie r ­
piały.

L u d n o ś ć  w po cz ą t ku  m oc no  p rze rażon a ,  
j u ż  się uspokoi ł a.

Telegramy „Słowa Polskiego".
C z e r n i o w c e  16 l . pca  Wczora j  odby ła  się 

p ró ba  t r a m w a y ó w  e lek t rycznych  mie j sk ich  
wobec komisy i t echniczne j .  Rezui tal  j e s t  z u ­
pełnie  za daw aln ia jący .  T r a m w a y  zos tan ie  o d ­
da ny  do u ży t ku  pub l i cznego  w niedzie lę  
o godz.  12 w południe .

W i e d e ń  16 l ipca.  Bara c e s a r s k a  od je cha ła  
wczora j  wie c zo re m  do i ach]

W i e d e ń  16 lipca.  Z Saloniki  do n os z ą  do 
Pnl. Corr., że  w s ta rc iu ,  j a k ie  zasz ło w nocy 
5 l ipca n a  granicy tu recko-serbsk ie j ,  w pob li ­
żu  K ra jo w a ,  między  tu r e c k im  odd z i a łe m p a ­
t r o lującym a  s e rb sk im i  s t r a ż n i ka m i  g raniczny 
m i ;  zginął  k o m e n d a n t  tureckiej  pa t ro l i  i p o d ­
oficer,  a 4  żo łn ierzy  zos ta ło  r an ionych.  W  p r z e ­
c i ws taw ie n iu  do w iad om oś c i  serbskich,  o d n o ­
sz ących  się do tego faktu,  T u r c y  głoszą,  że 
po w o d em  s ta rc ia  by ła  u m y ś l n a  zaczepka,  ze 
s t rony  se rbsk ich  żołnierzy

W i e d e ń  16 l ipca.  Wiener Z tg . o g ła sz a :  
Cesa rz  na da ł  k ie rownikowi  d r u k a r n i  W ł a d y ­
s ł a w o w i  J a n o w i  W e b e r o w i  we Lw ow ie ,  
w uznan iu  poży teczne j  działalności  z a w o d o ­
wej ,  złoty krzyż zasługi .

O r a z  16 lipca.  „Slooensko dru£stu'ott o g ł a ­
sza n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :  „ Z g r o m a d z e n i a  w y ­
borców zo s ta n ą  z w o ła n e  w l ipcu i s i e rp n i a  
w S ty rv i  p rzez n as zy c h  pos łow se jm ow yc h  i 
do R a d y  pa ń s tw a .  U p r a s z a  się korpu racy e  
s ło w eń sk ie  o powzięcie  i ogłoszen ie  r ezolucyj  
co do w y d a n i a  s ł o w eń sk i ch  r o z p o iz ą d z e ń  j ę ­
zykowych

L u b l a  ,a dn ia  1 6 - go l ipca.  aloeenski 
N aród  og łasza  odezwę,  w z y w a j ą c ą  do z w o ł a ­
n ia  w Cdii lub Celów cu (Klagenfur t )  k o n g r e ­
su wszys tk ich  S łow eńców ,  w k tó r y m b y  także 
wzięli  udzia ł  k roaccy d e p u t o w a n i  z Pobrzeża .  
Z eb r an i e  to, którego in ieya tywę  pow in ien  
wziąć b u r m is t r z  L u b ia n y  tak,  j a k  to uczyni ł  
b u r m is t r z  P ragi  z kongr ese m m ia s t  czeskich,  
s łużyć po w inn o  za  mar. ifestacyę,  w y m ie rz o n ą  
p rzeciwko  n ie mie ck i em u wiecowi  p a r t y j n e m u  
w Celów cu (Klagenfurcie )  Wszyscy  pos ło wie  
se jmow i  i m ę żo w ie  zaufan ia  z ziem,  z a m i e ­
szk an yc h  p r zez  S łoweńców,  zo s ta ną  z w o ła m  
P o d  obrady  p o d d a n ą  będzie k w e s t y a :  J a k  z a ­
p e w n i a  S ł o w eń co m  by t  n a r o d o w y  i rozwój .

B e r l i n  15 lipca.  Mo c ar s tw a  u m a w i a ją  się 
o e w e n tu a l n e  u rządzen ie  d em o n s t r ac y i  w o ko ­
licy Carogrodu  za  p o m o c ą  floty.

B e r i  11 16 lipca.  W e d l e  świadec twa  ch ło ­
pak a  jakiegoś ,  który pa t rza ł  na śm i e r ć  po- 
ruc/ .uika v. Huhn ke ,  powodem wypadku nie-  
szczęśi .wego było to, że, j a d ą c  szybko  nad  
b rze g iem  jezio ra  chcia ł  ch us tką  otrzeć pot 
z czoła 1 s t r ac iwszy władzę nad kołem sp ad ł  
z wysokości  t ź  me trów w wodę

H n mr ń o rT eS t  15 lipca. W nocy z d m a  6 
na  7 l ipca był  silny w ia t r  po łud n  owo zacho­
dni.  F i a n k e l  i S t rm db erg  radzi l i  puścić  balon 
w bieg. At id ree  był t e m u p rzeciwny.  Popo łu ­
dniu znowu n as ta ł a  cisza zupe łna .  Ósmego  li­
pca by ła  bu rz a  północna,  k tu ra j e d u ak  nie 
uszkodz i ł a  balonu.  A n d r e e  j e s t  zdecydo wan y  
puśc ić  się w podróż  p rzed 15 lipca,  j eżcn 
wiat r  będz ie  korzystny.

LTansó 15 lipca.  K a p i t a n  Sverdnys ,  k i e ­
ry wid/. iał  A n d r e ’ego w dniu 10 hm. donosi ,  
że w -zystko j e s t  gotowe do wzn ies i en ia  się 
balonu.

I s e l i l  16 lipca.  C e sa r s tw o  au s t r y a cc y  
p rzybyl i  tu  z o r sz a k ie m  wczoraj  popo łudn iu .

B o d e n b a c l i  16 l ipca.  B. n a m ie s tn ik  hr. 
F r .  T hu n ,  o two rzy ł  wczora j  w ys ta w ę  s ł o w a m r  
„ H e i i  w y s t a w ie !  H e i l  B o d e n b a c h o w i  i jego 
m i e s z k a ń c o m !“ — To  , ,hei l“, f o rm u ł k a  n i e ­
mieck ich  n a r o d o w c ó w ,  w u s t a ch  T h u n a  j e s t  
ba rd zo  ch a r ak te ry s t y cz n e .

K ie l  16 lipca.  Pod łu g  na j n ow sz y ch  roz ­
por zą dze ń ,  cesa rz ,  który zan ie ch a ł  dalszej  
swej  p o dr óży  po k ra j ach  pó łnocnych ,  p r z y b ę ­
dz ie  tut a j  na  „H o he nz o l l e r n i e"  dn ia  17 b. m.

J e n a  16 l ipca.  J a k  zg ro m a dz e n ie  g łówne  
n iemieck iego „ 8 c n u l v e r e i n u “, tak tez i dal szy  
przebieg  uk ończonego  wczora j  z j azdu  r e p r e ­
ze n ta n tó w  z ca łych  Niemiec,  p o z o s ta w a ł  pod 
w r a ż e n i e m  w y p ad k ó w  w  Austryi

Podczas  k o m e r s u  zaw oła ł  t a jny  r ad c a  
prof.  Gelze r  z J e n y  w śr ód  ogoinego po ta k i ­
w a n i a :  „ W  o jczyźnie n iemieck ie j  n i e po d o bn a  
oboję tn ie  p rzyg lądać  się walce n ie mieck ich  
mężów,  lecz należy wz iąć  u dz i a ł  w walce  dla 
pok aza n i a ,  iż wielkie  Niem cy  nigdy nie  opu  
sz cz a j ą  sw y c h  wa lczących  sy n ów !1..

Prof .  K u c k e n  do tkn ą ł  w s w e m  p r z e ­
m ó w ie n iu  r o zp o r zą d z  ał j ę zyk ow ych ,  k tó r e  n a ­
p i ę tn o w ał ,  j a k o  ciężk'  cios  w ym ie rz o n y  p r z e ­
c iwko  kul tu rze  n iemieckiej .

F r e n o t yc z ne  oklask i  wybuch ły ,  gdy tajny 
r a d c a  W a t t e n b a c h  z B e r l in a  o ś w i a d c z y ł : 
„ S c h u W e r e i n  nie j e s t  s t o w a rz y sz e n ie m  po- 
l i t y c z n e m , j e d n a k ż e  wystawi łby  się na  p o ­
ś m i e w i s k o ,  gdyby mUczkiem pom iną ł  t akie

z a r zą d z en i a  W  k r a j u ,  k tó ry  jedyni  p 
n iemie cko ść  sw ą  stał  się wielkim 
n ią  zos ta ł  u t r z y m a n y m ,  chcą  ni n  
z d ł a w i ć “ . ,

K zy in  16 lipca.  W  senac ie  oświadczy 
min i s t e r  spr .  zewn . ,  że mo c ar s tw a  zj 
żądają ,  by u s ta n ow io ne  przez  nie waru n  i 
poko ju  zos ta ły  u t r zy m an e  Obecnie oczekują 
odpowiedz i  P o r t y  W y s ł a n e  na Kr* tę  okręty 
i wo j ska  włoskie,  zo s t aną  t a m  az do chwili  
znies i enia okupaey i

Z w ło k a  w n ad a n iu  au to no mi i  Kreme est 
sku tk iem  p r ze w l ek an i a  się r ok ow ań  pokojo­
wych.  P o  ich ukończen iu ,  na s t ąp i  decyzya 
co do p rzysz łych  losów K re ty .

P o c z e m  s e n a t  p rzy ją ł  budże t .
R z y m  16 lipca.  Ossereatore Romano o g ł a ­

sza p i sm o  papiezk ie  n a  imi ę  k a r d y n a ła  dzie­
k a n a  Oiegl ia,  v  k tó r em  to pi śmie Loon K U L  
sk łada dzięki  ty m  bisKupom, którzy z powo­
du  osta tn ie j  k an om za cy i  w R z ym ie  podpisali  
ad resy ,  w y ra ża ją c e  b e z w a r u n k o w e  poddan ie  
się i p r zy w ią zan i e  do Stolicy apostolskiej-  
Pap ież  u p o m in a  b i s ku puw ,  ażeby  up o w sz e ­
chnial i  te u cz uc ia  w ca łym świecie  katol ickim 
i p r a c o w a ł '  nad po łącz en ie m w sc ho d n i ch  dys- 
syde n tów  z Kośc io łem,  p on i ew aż  z dn iem ka  
żdym zda je  się kouiecz i  ie.iszem ażeny  S t o ­
lica apostolska,  zn ó w  za ję ł a  to s t anowisko ,  
k tó re  jej p r ze zna cz y ł a  O pa t r zn oś ć  boska .  „ Jak  
d ługo  będą t rwa ły  n i e w ł a ś c i w o ś ć  i t rudności  
dziś tę s tol i cę  uc i ska j ące  — kończy  list  — 
lak d ługo będ z i em y wmosili na sz e  ska rg ,  na  
gw ał t  czyniony pap iez twu  i domagać się bę ­
dziemy p raw ktoreby zapewnia ły  na>zą s w o ­
bodę" .

P a r y ż  16 l ipca.  W c zo r a j  zos tal i  delegaci  
komisy i  pa n am sk ie j  R o u a n e t  i P l i e h o n  
przyjęci  p i z ez  Korn e l ius za  H e r z a  w Bor ne-  
m ou th  n ieopodal  L o n d y n u .  Odwiedz iny  te 
mia ły  n a  ce lu  j edyn ie  s twie rdz ić ,  czy list,  
k tóry o t r z y m a ła  komisya  p a n a m s k a  a w k t ó ­
rym  Herz,  j a k o b y  oś w ia dc z a ł  iż go tów  je s t  
dać  jej  wy j aś n ie n i a  i p rzed łożyć  a k t a  —  je s t  
p r awdz iwy .

Herz ,  z k tó r y m  k o n f e r o w a n o  t r zy  k w a ­
dr anse .  p r zyzna ł ,  iż list pocho dz i  i s to tnie od 
n . ego i ze ze zna n ia  złoży.  Delegaci ,  k tórych  
nie u p o w a ż n io n o  do  p r ze s ł uc h a n ia  go, zdadzą  
o t em sprawę komisyi ,  p o c z e m  z jej r a m i e ­
n ia  zn o w u  ddlegaci  p r z y b ę d ą  do H erz a .

R o u a n e t  i P l iehon op ow ia d a ją ,  że I l e r z  
p r zy j ą ł  ich, l eżąc w łóżku.  F iz yc zn ie  p o d u ­
pad ł  on  p o dob no  bardzo ,  j akko lwiek  umys ł  
jego  nie s t i ac i ł  nic na świeżości .

P a r y ż  16 lipca.  H r  Go łu ch o w i  ki p rze ­
pędz i  czas  swego u i l o p u  we  F r a n c n ,  gdzie 
m a łż o n k a  j ego j u ż  od pe w n e go  cz as u  leczy 
się u wód s i a re za n y eh  Vittei,  w Wugeza ch .

L o z a n n a  10 l ipca.  Ra da  k a n t o n u  W a d t  
uch w al i ł a  su b w e n c y ę  w wysokośc i  4 mino m w 
f ranków na  przeb ic ie  S implonu .

L o n d y n  V% l ipca.  N a  w cz o ra j s z em  p o ­
s i edzen iu  I z by  gm in  powiedz  al Curzon,  iż 
m o c a r s t w a  oświadczy ły  się p rzeciwko  w z m o ­
cnien iu  wojsk tu r ec k ic h  na K rec ie  Z da je  się, 
że P o r t a  poczyn i ł a  ju ż  krok i  ce le m właśnie 
w zm oc n ie n ia  swej  załogi  na wyspie .

K o n s t a n t y  . lo p o l  16 l ipca.  P od cza s  wczo-  
r ajszej  konferem-yi  a m b a s a d o r ó w ,  tureck i  mi ­
n i s t e r  SDraw za gr an i cz nyc h  złożył  w imieniu 
r ady  mi n i s t rów su ł t a n a  oświadczen ie ,  i które 
z a po w ia d a  pom yś l ne  uk o ń cz en ie  sp o r u  o z a ­
sa dn ic z e  k w es i y e  poko jowe R o k o w a ń  a poko­
jowe w tych dn ia ch  zn ow u nas t ąp i ą .  F r a n o u  
ski am b as a do r ,  Oambon,  od j echa ł  z>. s w ą  żoną  
do Marsyl i i  i pow róc i  za  2 tygodnie .  D a w n i e j ­
szy gen era lny  g ub er n a to r  Kre ty ,  marsz a łek  
Dszev .ad ,  m a  być de l eg o w an y m n a  Kre tę ,  ji* 
ko k o m e n d a n t  wojsk  tu reck ich

K o n s t a n t y n o p o l  i 6 lipca.  L i c z b a  osób,  
o sk a rżo ny ch  o udz ia ł  w młodoturecku. , ,  agita- 
cyi,  lub o cz y ta n ie  za ka z an y c h  ks . ążek,  a n a ­
l eżących  do  a rmi i ,  wvnosi  p r a w ie  sto.  P o s t ę ­
p ow an ie  sąd owe  p rzec iw ko  o sk a rż on y m  odbę­
dzie  się w sądz ie  w oj en ny m ,  z łożonym z ofi­
ce ró w,  w k o sz a ra ch  „T as z -k i sz la“

K o n s t a n t y n o p o l  16 l ipca.  Wczo ra j  o godz. 
10 ra no  zgromadz i l i  się am ba sa d or ow ie  na  ze­
b ran ie  w Pera .  O godz.  11 p rzybył  mini ster  
sp raw za gr an icznych ,  Tewf ik  basza ,  który 
p r zed s ta w i ł  decyzyę,  co do  pomyślnego  roz ­
s t r zygnięcia  kwes tyi  zasadn icze j  D a l sze  per-  
t r a k t ac y e  po ko j ow e  o d b ęd ą  się dziś.

Oziai ekonomsuiriy.
W i e d e ń  d. 15 lipca. Alpejskie Fowa-  

r zys tw?  górn icze 123 '80,  Węgierskie £ cye 
k r ed y t ow e  398 — , Akeye  an g l o -a u s t r  1 ‘kie 
158'50,  Akcye  b an k u  Union  2y9'oó,  *
kolei  po łudn iowej  8 5 ’50,  Losy tureclrie 58 6 . 
Akcye kole i  p ań s tw o w e j  351 25," Akcye kolei 
Lwows ko- Cz ern iow ieck ie j  285 '5J ,  4 -pro. 
oblig. propin.  z 1889 r. 98-—, Akeye tytoniow 
159 — , Węgier skie  ob l igacje  indemnizacyA 
97 60,  Akcye kolei Eb en ta  2 6 1 — , A k ( y t  
dla k r a j ów  koronn ych  240 —, '<f
węg ie r ska  r e n t a  z łota  122'75,  A cye ‘ . 
związkowego  258'5'G; Węgie rska  "en a  p P 
r o w a  100-20, K red y to w e  zi saWaJ* ' j 
Kredy ty  3 6 9 ' — , Ri mam ura n ia  co4oi  * 
papierowy 1.27---.  Usposob .eme  silne.

W i e d e ń  16 l ipca Na giemzie Pr o l  fkJ ° ‘_ 
wej pop o łu dn i u  p raw ie  b rak  m f e r es o jv‘ :.i a 0 . 
sobieuie spokojne ,  ale silne.  I e p » *  z;i.  
mości  z targów f rancuzkich  zwię! 8 ‘tML
oiiai owanie .  Cenj  pszenicy na  j ■ ^
8-85, h-hb, żyta na  iesien . 10, / 
jes ień 6-S8, k u k u r u d z 5 na  
nik 4'52,  451 r z e p i k u  nu smrpieu 
12-70 do 12 80
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!SPM  sp ln f.
U g ita c js  s o c ja ln y  a  n o ta p ja t.

Do  zn a n yc h  w nio skó w  posłów K r a m a r -  
czyka,  Bojki  i Pteifra,  do ma ga ją cy c h  się znie- 
s . en ia  lub u p a ń s tw o w i e n ia  no ia ry a tu  — p r z y ­
był  no w y głos,  w  t a rnowskie j  Pogoni u m i e ­
szczony,  — ró w n i e ż  przeciw no ta rya tow i  w y ­
mi e r zon y  — G ło s  ten pochodz i  widocznie nie 
z p ie rs i  w łośc ian ina ,  al e j e s t  p r o d u k te m  r o z ­
po l i tyko wan ego  młodego p r a w n ik a ,  Któremu 
chęć  popu la rnośc i  zboczy ła  zd row y sąd  o 
r ze cz a ch  i zm ięs za ł a  pojęcie  o ka i d yn a l ny c h  
z a s a d a c h  p r aw a ,  k tó rego  się uczył ,  a może 
j e sz c z e  i uczy n a  un iwersytecie .

W ni osk i  włośc iańsk ie  są  b ł ęd ne  — ale 
p rzyna jmnie j  są  proste  i j a s n e ;  — przyuziel i ć 
ob ecn e  agendy  n o ta ry a s z a  u rz ę d n ik o w i  s ą d o ­
w e m u  i koniec .  — Nie w ys ta rcza  to p rzeb ie ­
g łemu  a d e p t o w i  rJ amidy .  (Jn chc e  wskrzes ić  
z m a r ły  już  d a w n o  p rzep is  §. 4 36 ust.  cyw.,  
chce  wzn ie ść  n o w ą  z a po r ę  między w łośc ian i ­
n e m  a inne mi  k la sa m i  spo łeczeńs twa .  „Akty* 
s p a d k o w e  w ł o ś c i a ń s k i e  n iech spisuje  
u r zą d  gminn y  pod kon t ro lą  sądu,  a  k o n ­
t r akty m a ją t k o w e  o g i u n t a  włośc iań sk i e  niech 
sp o r z ą d z a  p r o t ok o la rn i e  u rzą d  h ipo teczny,  —  
to p o w in n o  być t e n d e n c y ą  s t r o n n ic tw a  ludo­
wego,  r e p r e z e n t a n t ó w  lu uo w ych  w Se jmie  i 
p a r l a m e n c i e ' ,  —  oto j e s t  o s t a t e czn y  wynik 
głęDokicb. j ego ro zmyś lań .  Ma my więc 
no w y g a t u n e s  p rzywi le ju  — dla s a m yc h  
włośc ian .

L u d z k o ś ć  pon ios ła  od przeszło  s tu  lat 
tyle ofiar,  myśl  ludz ka  poświęci ł a tyle wysi-  
leń d la  z r e d u k o w a n i a  wzn ios łyc h  ideałów- 
ch r ześ c i j a ńs t w a ,  miłości ,  b r a t e r s t w a  i w o l n o ­
ści, —  a  p rzy  sc hy ł ku  naszego  wioku z j aw m 
s . ę  „ o b r o ń c a  ludu* i s t a w i a  za sa dy ,  godne  na j -  
zac . ek le jszego rea k cy om st y ,  k t o r eby  sp o łe ­
cz e ń s tw o  n a s z e  do wiekó w ś rednm h,  do wie ­
ków kas t  i p rzywile jów cofnąć  m us ia ły !  —
W szak za  w łoś c ia n i ne m  szed łby robotnik,  i ze-  
mieś ln ik ,  mieszczan in ,  ob sz a r n ik  i bank i e r  i 
dom ag a l i by  się ló w n ie ż  o d r ę b n y c h  p r a w  i 
p rzyw i le jów ,  na s tą p i ł a b y  za w zi ę ta  wa lka  kas t  
i k la s  — z n iw e cz o n ob y  ca łą  cyv»ilizacyę, p racę 
dw óch  s tu lec i .

Z r e s z tą  gdzież j e s t  g r an ic a ,  g d z i e  k o ń ­
c z y  s i ę  w ł o ś c i a n i n ,  a  z a c z y n a  
r p a n “ ? vVTpr aw dz ie  różnica  między  g r u n te m  
w ło śc ia ńs k im  a d w o rs k im  wobec księgi  g r u n ­
towej  a  t a b u h  j e s t  widoczn ie j szą — ależ w ł a ­
śnie „ t en d e n cy ą  s t r o n n ic tw a  ludowego"  j e s t  
i p o w in n o  być zn ies i en ie  wszelkiej  różnicy 
międ zy  o b s z a r e m  d w o r s k i m  a gminą ,  między 
g r u n t e m  d w o r s k i m  a  w ło śc ia ń sk im !  Z re sz tą  
j a k iż  p r ak ty c zn y  r e z u l t a t ? K aż d y  t ak  zw a n y  
„ o b s z a r n i k 11 mógłby  m a ję tn oś ć  s w ą  t a b u la r n ą  
p rzen ieść  do księgi  g ru n to w e j  i k o r z y s t a ć  
z p rzywi le ju ,  do g r un tu  włośc iańsk iego przy 
w iązanego .

Ów p a n  z P ogonien ie  p r z e m a w i a  w pr os t  
za  u p a ń s t w o w i e n i e m  n o ta ry a tu ,  ale obraz,  j aki  
d l a  p rzysz łośc i  kreśl i ,  j e s t  n a s t ę p u j ą c y ;  w ł o ­
ś c i a n i n  wszys tk ie  k o n t r a k t y  m a j ą t k o w e  o 
g runta ,  wszys tk ie  akty  sp a d k o w e ,  będz ie  ima ł  
s p o r z ą d z o n e  z a  d a r m o  — inni  śmie r t e ln icy  
j a k  r o b o tn ik ,  r ze mieś ln ik  a na d e  wszys tko bo ­
gacz i z n i e n a w i d z o n y  ob sz a rn ik ,  j eże l i  cticą,- 
m e e h  m a j ą  dla swej  wygody no ta ryusz ;  , 
w  p r ze c i w n ym  zas  r az ie  b ę d ą  p łac ić  u r zę d n i ­
kowi  p e w n e  t aksy,  k tó re w pł yw ać  będ ą  m e  
do k ieszeni  u r zę dn ika ,  pob ie ra jącego  s t a ł ą  
płacę ,  ale do  kasy  rządową , .  Z r e s z t ą  j ak  
m ó w i  „w p r z y s z ł o ś c i  u p a ń s t w o w i e ­
n i e  c z e k a  w s z y s t k i e  z a w o d y ,  m a ­
j ą c e  n a  c e l u  ś w i a d c z e n i e  p u n l i -  
c z n y c h  u s ł u g  i n  t e l l  e k  t u a  1 n  y c h ,  jako 
t o ; a d w o k a tu r ę ,  medycynę ,  a p t e k a r s t w o  l td .11 
W te m  „i t d . “ mieśc i  s ię  z a p e w n e  poezya,  
m a la r s t w o ,  a rc h i t e k tu ra ,  na uk i  śc is łe ,  a  n a ­
w e t  dz i enn ika r s tw o .  Bę d z i em y  mion  tylko 
r z ą d o w y c h  dz i enn ika rzy ,  no ta ry u sz ów ,  a d w o ­
katów,  r ze źb ia rzy  i p o e t o w 11, k tó rzy  z a p ew n e  
rzeźb ić  b ę d ą  posąg i  i śp ie w ać  h y m n y  po­
c h w a ln e  n a  cz eść  wielkiego myśl iciela ,  k tó r y  
po p r o w a d z i ł  l udz kość  n a  n o w e  tory D la c z e ­
góż j e d n a k  nie u p a ń s t w o w i ć  m ł y n a r z a ,  k r aw ca ,  
sz ewc a ,  r o l n i k a ?  W s z a k  to n ieco ła twiej  
p r zy jd z i t ,  niż s tw or zy ć  u rzę dn ika -p oe t ę?  I oto 
j e s t e ś m y  w sam ej  głównej  i s tocie z a s a d  de-  
m ok r ac y i  socya lne j ,  do k tó re j  j e dn ak  ów pan  
z Pogoni wca le  się nie  p rzyzna je .  1 p r z y z n a ­
wać  się nie  mo ż e  — gdyż za sa ay ,  p r zez  niego 
s t aw ian e ,  są  d z i w a c z n ą  m ie sz an in a  ś redn io -  
w iec zny cn  p r z e s ą d ó w  z m a k s y m a m i ,  k toremi  
Lass a le ,  M a rk  i Kngels ludz nosć  uszczęś l iwić 
p ragną .

\V tej m u z y c e  przysz łośc i ,  t ak  p ięknie  
p r zez  Pogoń p rze ds ta wion e j ,  kap e lm is t r ze m  
będz ie  i być m u s i  p i s a r z  p o k ą t n y .  On 
bęaz ie  n a d a w a ł  ton  p e r t r a k t a c y i  spa dk ow ej  
w  gmin ie  p rz e p ro w ad z on e j ,  on  będzie p i sa ł  
w ło śc ia n in ow i  p r o jek ta  k o n t r a k t u  o g run t ,  
p r o t oko la rn i e  p r ze z  u r z ę u m k a  hipo tecznego  
spo rz ą dz ić  się ma jący ,  nie  będz ie  w pr a w dz ie  
po ń i e ra ł  pensyi  r zą dowej ,  a i e  będz ie  zga rn ia ł  
cen ty ,  t e ra z  w takiej  obf i tości  do k . t s z e m  no-  
t aiy  uszów i a d w o k a t ó w  płynące .

Z d a w a ł o b y  się, że  t ak ie  r zeczy m e  w a r ­
tu ją  odpowiedz i .  — Otóż  w tym względzie 
g i u b o  się m y h m j .  Od lat k i l ku n as tu  r zuc a ją  
n iepo woł an i  s i ew cy  na  sze rok ie  m w y  nasze j  
polskiej  z i emi  z i a rn a  n ienawiśc i ,  zawiśc i  i 
g łupoty ,  a  my,  widząc  nędzny z i a r n a  gatunek,  
p oc ie sz am y  się  nadz ie ją ,  ze  nie zejdz ie  i p l o ­
n u  n ie  w yda .  i  z i a r n a  te z m a r n ia ł y b y  i w n a ­
szej  aoDrej glebie i w p o c z c i w e m  se rcu  n a ­
szego  w ło s c ia m n a  —  gdybyśmy rolę byli u- 
p ra w ia l i  w  mysi  na jp iękn ie j sz ych  t radycyj  
kons ty tucy i ; 3 ma ju ,  Kośc iuszk i  i Mickiewicza.  
P r a w d a !  Ż e l a z n a  i p o d s tę p n a  d/on wrog a  
p rzecię ła  nić tych i rauycyj  — p r a w d a  — zo­
s t a wien i  s a m i  sobie,  by l ibyśmy j e  d a w n o  z r e ­
alizowali .

Aie  i my  me  j e s t e ś m y  bez winy. W  Ga-  
iicyi od  l a t  k i lkudz ies ięc iu  n ik t  n a m  r ąk  m e  
k rępu je ,  a  p om im o to zos tawi l i śmy  n ie tkniętą 
granicę,  k tó ra dziel i  gm . n ę  i o b s z a r  dworski  
n a  dw a  m e p i z y j a z n e  sob ie  obozy,  m e z r ó w n a  
l iśmy ze wszys ik iem c i ęża rów,  g r u n t  dworski  
i w łośc iańsk i  o ba r cz a j ąc ych .  P r a w d a  i to, że 
zroDiliśmy i ro b , my  m e  j e uuo  t ak w bejmie,  
j a k  i w r a d a c h  po w ia to w y c h  — j a k  i w k r a j u  
c a ły m  —  aby podn ieść poz i om m or a l ny  i m a -  
t e rya lny  włościanina,  że c i ężka  jego dola w y ­
p ły w a  p r ze w a żn ie  ze s m ut ne go  po łożen ia  r o l ­
n ic tw a  w ogólnośc i  i z p r zy c zy n  od nas  nie- 
zawis łycn  —  ale Ło, co ro b im y,  nie  w ys ta r ­
cza,  t r ze ba  zrobić  w s z y s t k o ,  co tylko m o ­
żl iwe,  r o z u m n e  i dozwolone .  Le ż y  to w n a ­

turze  ludzkiej ,  że m a ł a  n a w e t  k r z y w d a  w y ­
wołuje żal wielki,  obowiąz k ie m więc  n a s z y m  
je s t  znieść  na jmnie j szy  n a w e t  ś lad k r zyw dy  i 
n i e rów noś c i  w p o n o sz en iu  ciężarów*- w y k o n y ­
w an iu  p r a w  wsze lk ich .  Tego  o b o w ią z k u  w ca 
łości  nie wype łn i l i śmy .  Nie  dz iw m y się z a ­
tem,  że chłop  nasz,  choc iaż pat ryo tycznie jszy 
niż dawnie j ,  p rze jmuje  się pocz uc i em k a s t o ­
wej wyłącznośc i ,  że nie z a do w al n i a  się już  
r ó w n ą  dla w szys tk ich  mia rą ,  al e żą d a  dla s i e ­
bie w y j ą t k o w y c h  p r a w  i przywilejów7 
A  to t em bardziej ,  że w  każdej  pol i tycznej  
bu rzy  z n a jd ą  się z a w sz e  bsobis tości ,  k tóre 
s c h l e b i a j ą 1. in „ jo m ,  wznos zą  się n a  ta lach 
w zbu rzo ne go  t łu m u  i w y lą d ow uj ą ,  j eże l i  me 
n a  m in i ś t e ry a ln y m  fotelu,  to p r z yn a jm ni e j  n a  
k rześ le  po se l sk iem .  P o d o b n e  rze cz y  dzieją się 
i w p r y w a t n e m  życ iu Nie jeden włośc ian in ,  
k tórego  sp raw y  nie chce  się po d ją ć  żaden  
ad w o ka t ,  udaje  się do p i sa rza  po ką t nego ,  a t en 
m u  t łumaczy ,  że j e go  żą d a n i a  za  sk ro m ne ,  
że powinien ie rozszerzyć,  że mu  je p r ze p ro ­
wadz i  w  petycyi  do t ronu,  n a w e t  w b re w  
or zeczen iu  w szy s t k i ch  t r ze ch  ins t aneyj .  W ł o ­
śc ian in  wierzy  mu  święcie  i n a  p roces  wy­
daje os t a t n i  grosz.  Równ ież  i w n in ie i szym 
wypadku ,  włościanie  w7yma ga ją  up ań s tw o w i ę - '  
rna no ta rya tu ,  d o r a d c a  im mówi,  że to za  
mało,  że powinni  żą d ać  dla s iebie  i d la  s w o ­
ich g run tów osobnego,  wyją tko weg o  p r z y w i ­
leju, który nie  będz ie  s łużył  ani  szewcowi ,  
ani  k rawcowi ,  ani  bogaczowi  i obszarnikoini ,  
ani  żadne j  r zeczy  k t ó r a  nie j e s t  chłopską.  
P rzepr owa dz i  im to, j eże l i  ir.u do tego dad z ą  
spo sobność ,  j e ź e h  go w p r o w a d z ą  do Bejmu 
i p a r l a m e n t u

Ale n ie tylko  to ogólne w z b u r z e n ie  u m y ­
słów,  w ś r ó i  włościan na sz yc h  panujące ,  a  p r zez  
ich d o r a d c ó w  pr aw ny ch  po dn iecane ,  j e s t  przy-  
i zyną tej in imozyi ,  j a k a  bezsp rze czn ie  w sze 
rok ich  s ferach naszego  s p o łe cz eń s t w a  p rzec iw 
n o t a ry a t o w i  istnieje,

I ' rzed6vvszystkiein z a s t r ze d z  się fu m u s z ę  
przeciw insynuacy i  a u t o r a  owego a r ty ku ł u  
z v PugoniA, t e  no ta ryusz ,  broniąc" no ta rya tu ,  
działa w p r y w a t n y m  in te res i e  i „u s t r a j a  obro-  
nę ^ w ą  w publ iczny  inte res* (sic-!). D op ra w dy  
in te res u ją cą  osobi s tośc ią  cz ło w ie k  k tó r y  d r u ­
giego n a p a l a  i doń  w o ł a .  „nie broń się, m  
się b ron i sz  we w łas ny m interes ie*? ,  który 
się sa m  „u s t ra j a "  w f a r b o w a n e  szaty,  a n o ­
t a r i u s z o w i  o d m a w i a  p r a w a  uż yw a ni a  a r g u ­
mentów, '  na pub l i c zny m interes i e opar tych.

P izy pu ść my  na chwilę,  że nota rya f  zo 
s t a j e  upa ńs tw ow io ny .  Cóż no ta ry us z  osobiście 
na  t em t r a c i ?  Przecież  n i e m o ż n i  go po pro 
s tu  odprawić ,  -  t ze b a  go w mia r ę  lat  j ego 
służby  z indemnizow ać,  — ofiarować,  mu  p o ­
ra  :le lub wy zn a cz yć  o d j o w i e d n . ą  dożywotn ią  
peusyę.  O w e  dw u n as to ty s i ę cz n e  dochody  no-  
t a i i  u szów są  p ro s tym mi tem,  o g r o m n a  wię ­
kszość  z a do w al n i ać  s ię  mus i  k i lkakroć  s k r om  
niejszyrn do ch od e m  i osobiście  na  taki  ob rot  
r zeczy z chęc ią  się zgodzi.  Ale czy s p r a w a  
pub l i czna  na  tem dob rzeby  wyszła,  to inna  
kwes tya .

U toż p rzyczyny  i j an imozy i  p r z e c i w  n o ­
ta rya tow i  podziel i ć  m o ż n a  n a  t rzy k a t e g o r y e : 
ogó lne specyfi cznie au s t ry ac k i e  i galicyjskie.

Ogólnym,  eu rop e j sk im że t ak  p o w ie m ,  
po w od em ,  j e s t  p o w sz e ch n a  re a k c y a  p rzec iw 
szko le  ma nch es te r sk ie j .  Maksy m a  n ie o g ra n ic z o­
nej  wolnośc i  kon k ur en cy jn e j ,  m a k s y m a  „ laissez- 
j i l t r ł  laiss.ez a tter11 o k az a ł a  się b łędną ,  n a t u ­
rze  ludzkiej  n i eo dpo wi edn ią  Są  ca łe  sfery 
dz ia ł a lnośc i  eko n om ic z ne j ,  k tó r e  m u s z ą  być 
p r zez  ogoł r e g u l o w a ne  i k o n t io l o w a n e .  P e w n e  
k ie runk i  poszły t ak daleko,  że negu ją  wp ros t  
wo lność oso b i s t ą  i t ak  p r odu kcy ę  j ak i r o z ­
dz ia ł  d ó br  ek o n om icz ny ch  u p ań s tw o w i ć  p ra  
gną.  Otoż t a  g ran ic a  między  in te r e se m  p r y w a ­
tnym i wolnośc ią  os o b i s t ą  z j edne j ,  a i n t e r e ­
se m  pu b l i czn ym  i władz ą  p a ń s t w a  z drugiej  
s t rony ,  j e s t  b a r d z o  t r u d n a  do ozn ac ze n i a  a 
za  da lek ie  p r z e s u w a n i e  jej  w j e d n ą  lub  ił r u ­
gą s t ronę ,  tworzy  za w sze  n iebezp iecz ne  za 
miesza lne  pub l i cznych  i p r y w a tn y c h  s t o s u n ­
ków.  R ea kc ya  ta,  k tó r a  s t w o r z y ła  socyalnych  
d e m o k i a t ó w  i ko l lck tywis tów,  s t w o r zy ła  r ó ­
wnie ż  socyal i s tów p a ń s tw o w y c h  i katol ickich .  
Nie mi e j sc e  tu  j e d n a k  ro zs t r z ąs a ć  tę t r u d n ą  
kw es t yę  p ie rwsze j  wagi,  chodzi  tu  tylko o 
sko ns t a tow an i e ,  że idee demolcracyi  soeyal  
nej  przt-niknęły b a r d z o  szerokie w a r s t w y  a 
n a w e t  i te sfery,  k tó re o twarc ie  p rzec iw s o ­
c j a ln e j  d e m o k r a c j i  walczą .  — a n a j l e p s zy m  
n a  to d ow od em  jest  n a s z a  in te re^u iąca  o s o ­
bis tość z Pogoni, k tóra,  udz iela jąc  r ady s t ro n  
n ic tw u  lud ow em u a moż e  do meg o  należąc,  
chce u p a ń s tw o w i ć  i poe t ę  i n o ta r y u s z a

Ci ek a we m  jes t  j e d n a k  z jawisk iem okol i ­
czność .  że ta walka  p r zec iw  n o ta ry a to w i  d o ­
pie ro  w Aus l ry i  nat ra fi ła  na  na jo d p o w i ed n ie j ­
szy grunt .  Z d a w a ło b y  się, ze no ta ryu sz ,  ust,” 
ła jący p r y w a t n e  in te resy  pod f i rmą  p ań s t w a ,  
n ie  po w in i en  być bezp oś redn io  n a  pociski  
z ob y dw óc h  p r zec iw n y ch  obozó w narażony .  
T a k  też się dzie j e w Anglii ,  F ra nc y i ,  Szwaj  
caryi ,  w S ta n u c h  Z je dno czo ny ch ,  n a w e t  w k o ­
lebce  nowe ,  socyalne j  dok t ryny  w N iem czech .  
Ale  t ani  s t r o n n ic tw a  m a j ą  j a s n o  wytknię ty 
cel.  D e m o k r a c i  socya lm ch c ą  up ań s tw ow ić  
ca łe  spo łe cze ńs t wo ,  a w ó w c z a s  i no ta ryusz  
będzie sp o rzą dza ł  ak ta ,  Mierzwiński  będzie 
śp ie wa ł  a  R a u p t m a n  będzie pis ł  d r a  n a t a .  
j a k o  fu nk ey o n ary us ze  p a ń s t w a  N ie po t r ze bna  
j e s t  za te in  wa lk a  o s o b n a  p rzeciw notaryuszo-  
wi.  bo on i t ak  w g r uza ch  „kap i t a l i s tycznego  
us t ro ju*  pog rze ban y  będzie.  P rz ec iw n ic y  de- 
mo kr ac y i  soc ya lne j ,  a  z a te m  nie tylko kon 
s e rw a t yś c i  l iberalni ,  al e i socyal i śc i  innej  ba r  
wy^* sz an u j ą  i ce n ią  wysoko  no ta rya t ,  | ako 
jedrię z podwal in  po r zą d k u  p r aw neg o .  Z r e ­
sz tą  w k r a ja c h  tych poczuc ie  p r a w a ,  w sku te k  
us ta lonych  o d d a w n a  s t o s u n k ó w  pr awn ych ,  nie 
p oz w a la  n a  t akie wybryki ,  — a co chłop 
f r an cus k i  i s zwa jca r sk i ,  j a kk o lw iek  i jego gnie­
cie ci ężka ob ec nm  dla r o b o t n i ka  dola,  nie  p o ­
zbyłby s , ę wcale  n o t a ry a t u ,  bo widzi  w nim 
g w a r a n c j ą  dla swej  własności  i ma ją tku .

U nas  w A us t ry i  inaczej .  T u  h a s ł a  im ­
po r to w a n e  z zagran icy p a d a ją  w mniej  do jrza ła  
spo łeczeńs two ,  k tó re  nie urnie i nie potrafi  
w z w a r t y c h  sze regach  wa lczyć p rzeciw s t r o n ­
n i c t w om  p r z e w r o tu  N aw et  p rze c iw nic y  socy- 
a lnaj  de m ok ru c y i  bezwiedn ie  p r z y p n u ją  n ie ­
k tó re jej  zasady.  Nota ry usz  b ierze za  akt ,  za 
u r egu lo wan ie  sp ad kó w  p ien iądze  od rolnika ,  
k tó rego  gn io tą  juz  i t ak l iczne c i ężary — a  w lęc 
z robić  go u rzędn ik iem.  — Nie wiedzą,  że to 
tylko początek,  za  k t ó r ym  musi  k o n s e k w e n ­
tnie  iść up ań s tw o w i e n ie  ad w ok a t u r y ,  m e d y ­
cyny,  ap te k  i wsze lk ich in te l l ek tua lnych  p u ­
b l i cznych  usług,  a dalej  r zemiosł ,  roli,  w sz e l ­
kiej własności  a  n a w e t  rodziny.  Z r e s z tą  lu ­
dn oś ć  w A u d r y i  wsku tek  fatalnej  p r oce dur y  
w s p r a w a c h  s p or n y ch  i n i e s po rny cń ,  w sku te k  
b a r dz o  wad l iwe j  u s t a w y  no t a rya lne j ,  nie m a  
żadnego  wy k sz ta łc en ia  p rawn ego .  Ch łop f r a n ­

cuski  wie,  że tylko p r zez  sk on s t a t ow an ie  no-  
t a rya lne  we jdz ie  do hipoteki ,  wie,  że po śmibr-  
ci  swego  ojca  s t a j e  się właśc ic i e l em jego 
g r un tu ,  wie,  że gdy gc kto w jego p r a w a c h  
w ła sn o śc i  naruszy ,  w k ró tk im  czas ie  p r a w a  
swoje  od zy s ka  a przywłaścic i e l  kosz ta  spo ru  
m u  w yn agrodz i .  O t e m  wszys tk iem chłop 
w A us t ry i  żadneg o  nie  m a  pojęcia ,  do dnia 
dzi sie jszego nie wie, co należy  do za kresu  n o ­
t aryusza,  a d w o k a t a  i sędziego,  wie, że dekre t  
dz i edz ic t wa  obo w iąz u je  go do za p ła ce n ia  p o ­
d a t ku  spa dkowego ,  al e nio p rzyzna je  m u  w ła ­
snośc i  sp ad kow eg o  g r un tu ,  wie,  że gdy mu 
chodzi  o ode bran ie  w d ro d ze  spor u  własnego  
g run tu ,  czeka ć  mus i  ca łe  l a ta  i wydać  w szy s t  
k ie  swoje fundusze ,  n im  p r a w o m o c n y  wyrok 
uzyska .  N a j t a ń sz y  to w a r  j e s t  ba rdz o  drogi,  
j eżel i  j e s t  w z łym " ga tu nku  i do uży tku  nie­
zdolny.  Cóż ch łopu p rzyjdz ie  z d e k r e tu  dz ie­
dz i c twa ,  jeżeli  to j e s t  p ap ie r  bez  żadnej  w a r ­
tości  — a  wł aś c iw ie  s t a n o w i  dia niego tylko 
u | e i n n ą  war tość ,  bo nie  n ad a je  m u  ża dny eh  
s t a no w cz y ch  p raw ,  al e o bo w iąz u je  go do z a ­
p łace n ia  sp a d k o w e g o  p o d a t k u ?  N ota ry usz  s p o ­
r zą dz i ł  a k t a  s p a d k o w e — on więc jes t  w inowajcą  
N o ta r y us z  spisuje kon t r ak t u  o g r un ta  w ło śc ia ń ­
skie,  ale podob ną ,  ch o ć  nie tę s a m ą  przysługę,  
może ch łopu o d d a ć  sędzia ,  a d w o k a t  a  n a w e t  pi 
sa rz  p ok ą t n y  —  a  s t e m p le  do ak iu  i i ntabulaeyi ,  
k os z t a  szkicu,  i ia leżytość od p r zen ies i e n ia  
własności ,  t ak p o w a ż n ą  p r ze ds ta w ia ją  sumę ,  
że, choćby  no ta ry us z  nic za  s w ą  p r ac ę  nie 
wziął ,  będz ie  o r a  dla  w ło śc ian in a  bardzo  
uciążl iwą.  Ale  on sp i sa ł  kon trak t ,  on z n o w u  
j e s t  g łó w ny m  winowajcą .  Nic więc się nie 
dziwię p. Pfeifrowi et ctes — oni  są  tylko k o ­
n ie cz n y m  w y ra z e m  tego wy ks z t a ł c en ia  p r a ­
wniczego,  j a k u  aus t iyacki i i r  p r a w o d a w s t w o  
s w e m u  s po łe cz eń s t w u  dało

T e m  mnie j  dziwię  się pp. Bo jce  K.ra- 
m a rc zy ko w , ,  Po toczkowi  i i n n y m  po s ło m — 
włoś c i ano m.  Niektórych z nich z n a m  o so ­
biście i w yso ko  cenię Nie z a r z u c a m  im złej 
woli.  Ale do p ow yżs zy cń  p rzyczyn ,  które ich 
n iacnę tn ie  d la  n o ta ry a tu  usposab ia ją ,  p r zy c h o ­
dz ą  tu  j e szc ze  inne  specyf icznie  gal icyjskie.  
K tó ż  to u n as  p ie rwszy  aa ł  has ło  do walki  
p r ze c iw  n o t a ry a to w i  ? sio d a w n e  to j e szcze  
czasy,  j a k  d w a  W y dz ia ły  powia towe ,  / . spytane 
o r e f o rm ę  p o s t ę p o w a n i a  w s p r a w a c ń  n ie s p o r ­
nych,  w sk az a ł y  n o t a r y u s z a  j a k o  g łown^go 
s p r a w c ę  zub oż en ia  ludu  wiejskiego.  P rzed  
dziesi ęciu j e s z c z e  laty większa  własność ,  r z ą ­
dzą ca  w ó w c z a s  p r aw ie  wyłąc zn i e  k ra jem,  
t roskl iwie  na  to baczy ła ,  aby miast  i intelli- 
gencyi  m e d o pu śc ić  do większego udziaiu 
w czyn noś c i ach  p r aw o d aw c zy ch ,  a włośc iano m 
t łumaczy ła ,  że adwoka t ,  n o t a ry u sz  a  nawe t  
u rzędn ik  (z wyją tk iem u r zę d n i k a  pol i tycznego)  
są  to n iep rodukcy jn i  ko n su m e n c i  balast ,  o b ­
c i ąża jący  ek o n o m ic z n ie  k ra j ,  złe w p ra w d z ie  
kon ieczne,  ale k tó re u s u w a ć  t r z t b a  o ile m o ­
żnośc i  od wsze lkiego w pły w u w kraju .  Nie 
twie rdzę  bynajmniej ,  że t ak po s t ęp ow ała  c a ­
łość  lub n a w e t  zn a c z n a  większość  — a l e1; 
w ka ż d y m  raz ie  była to t a k ty ka  w ds-cydu 
j ą cy c h  s f e ra ch  większej  w łas ność i  przyję ta

P r z e z  l a t  dwadz ieśc ia  mieli  ci panowie  
c h ł op a  w s w e m  jęku  i d a r z y ł  on ich p i ł n e m  
sw oje m za ufan iem.  Dla  czego nie wyzyskal i  
tego po łożen ia  n a  korzyść  swoją ,  ludu i *fc#jń? 
Ł a t w o  t e raz  n a r z ek ać  na  n ie su m ie n n yc h  ag i ­
t a to rów,  t ru  Iniej p r zy z n ać  się do w ł . i smj  winy. 
Nie wyszed ł  na  t em  do lnz e  ani  kraj .  ani  
większa ,  ani  mnie j sza  własność.  Cłu p nie 
wiedzia ł ,  komu wi e rz yć ,  ko m u  zaufać.  P o ­
dżeg ano  go d ługo p rze c iw mias tom i ince lii- 
gencyi,  przyszl i  tacy,  którzy poczęli  go p o d ż e ­
gać p rzec iw sz lachcie  a  inni  je sz  ze pizec.iw 
wszys tk im in n y m  w a r s t w o m  spo łe cz eńs twa .  

'Cofni jmy się j e szez  w g łębszą  przeszłość,  
p r zy p o m n i jm y  sobie,  j a k  r zą dy  abso lu tne  zde 
moral i zowafy  chloj ia  — w jak ru jnu ją cy  kraj 
sposób  go uwłaszczyły ,  weź my na  uwagę,  
że gdy w sp a d ku  po abso lu tyzmie  objęl iśmy 
częśc iowo rządy,  m mo wszt lkich wys i łków 
nie zdo ła l i śmy  podn ieść oświa ty  ludowej  do 
należytej  wysokości ,  nic wypełni l iśmy w obec 
ch ło pa  w szys tk ich  n as zyc h  obowiązków7, a 
n a w e t  wyp ie lęgnowal iśmy w n im t roskl iwie
poczuc ie  ka s to w e  — a dziwić się nie będz .e -  
my,  że j e s t  takiin j a k i m  jest ,  że j e s t  wdzię 
c z n em  poi m dla pol i tycznych  sza lb ierzy  naj  
roz m a i t s z eg o  ga tunku

Przec iwnie  nawet,  obecne usposobien ie  
z na ła m uc o u e go  włośc ian in a  powinno  wlewa ć  
o tu c h ę  w se rca  nasze* W ogromnej  więks zo­
ści p r zy w ią za n i  gorąe.ą mi łością  do wiary,  
ojczyzny,  żądny  wiedzy i oświa ty ,  ożywiony 
pocz uc iem samodz ie lnośc i ,  w y bo rn y m  jes t  dla 
nasze j  p rzysz łośc i  naateryałern Ty lko soeya-  
l izin i S to j a ł ow sz cz yzn a  s t a no w ią  dla nas  
p o w a ż n e  n ie bez p ieczeńs two ,  i . u d  na s z  wło­
ścian ,ki, z wszys lkiemi  swojemu wada mi  i 
p r zy m io ta m i ,  r e p r e z e n t o w a n y  jest  w „Z w ią zk u  
ch łopsk im* i „ s t ronn ic twie  l u d o w e m '  i to nie 
przez d ra  Lewakowsk iego ,  związa neg o  z niin 
tylko osob i s t ą  am u ie y ą  alt; | i rzoz B  >rna- 
dzikowskiego,  Winkowskiego,  Bo jkę,  Po toczka,  
Wójcika ,  K r a m a r c z y k a  i innych a zw ła sz cz a  
S tapińskiego,  k tóry z na j l epszą  wiarą ,  choć 
nie bez pewm-j perftrjyj, urnie w zb u d z ać  sz la ­
c he tne  ale n ie s t e ty  i n i e sz lache tne  ludu i n ­
stynktu.  Po za t em stoi j e szc ze  m a s a  ogro ­
m n a  większość do roli  i w ia ry  p rzywiązana ,  
t a  m a sa ,  o której ks. A n t o n i ew ic z  mówił ,  że 
za ludn i  nit bo, p racowi ta ,  cicha,  bez w ad  a 
jeże l i  z wadami,  to z t ak iami ,  j a k ie  ubós two ,  
cz ęs to k ro ć  nędza  i c i emn ota  kon ieczn ie rfl- 
dzić musi .  A  gdy widz imy,  j a k  lud polski 
w Poznańsk ie in  i Szląsku ,  t a m  wraz  z sz l a ­
ch t ą  i iu t e l igeucyą ,  a  tu n a w e t  pozos tawiony  
sa m  sobie,  dzielnie b roni  wiary  i n a r o d o w o ­
ści swojej ,  nie m o że my  t r ac ić  nadz ie , ,  że i 
nasz gal icyjski  i w ogóle p o h k i  etiłop, spełni  
swe obowiązk i  w ob, c wiary i o jczyzny.  Nie 
pow inn i śm y wątpić  o nim,  choć  błądzi .  Zc 
socyal i ści  i bl izcy ich k rew ui  S tu ja łow^zczycy  
nie wstąpi l i  do Koła  polskiego,  o to mniejsza,  
oni nie s toją  na po lskim gruncie ,  aUoRudo-  
wcy popełni l i  ciężki  grzech,,  który ch yb a  tein 
da  się wyt łumaczyć ,  że im na to nie p o z w o ­
lił ich me ner ,  ob ra ż on y  s w e m  w ybo rcz em  
n ie p o w o d z en i em .

Po wi n n i śm y  w każd ym raz ie  wobec  chłopa  
j a k  na j sp ieszn ie j  wype łn ić  wszys tk ie  nasze  
obowiązki ,  n . e schleb ia jąc  mu  wcale,  nie 
da j ąc  folgi j ego sz o wi n i s ty cz n ym  kas to wy m 
dążnośc iom.  Na to t r zeba,  j a k  s łuszn ie  „ Pias t  
mowi,  czynów,  zapa ł u  i poświęcen ia  nie 
tego, k t ó r e  p ł o mi en ie m w y bu ch a  i z a r a z  
gaśnie,  ale po św ię ce n ia  ciągłego,  choć  wcale 
sił  l udzkich  nie p rz e ch o  iz jcego.

T rz e b a  zwłas zc za ,  abyśmy wszyscy  raz em  
do wspó lnego dążyl i  celu.  G dy  większa  
w łas noś ć  o d d a w a ła  ch ł opu  na  p as tw ę  —  j e ­
żeli nie  całego,  to części  n o ta ry u sz a ,  robi ła  
w ra że n ie  tego, klu u em ka j ąc  p r ze d  zgrają  
wilków,  r zu c a  im dla zy sk an i a  cz asu  swoj

ko rzu ch  lub inny  j a k i bą d ź  p rzedmiot .  Ależ 
to nic był  wilk, to był  n as z  b rat ,  chłop pol­
ski, t r ze ba  inu tylko rzuc ić  od rę bn o ść  o b sz a r u  
dworskiego,  n i e ró w no ść  wszelkich ciężarów7, 
wreszc ie  dobre  b ra t e r s k ie  s łowo — a  nie 
k a r m  ć go n i e z d r o w ą  s t r awą ,  a  uspoko i  się 
i pójdzie r a z e m  z nami .  -

1 zn o w u  w ra c a m  do owej  „ interesu jącej  
osobistości* z Pogoni. T w ie rd z i  on,  że no ta -  
r yu sze  na z e b r a n iu  sw oje m w K ra k o w ie  u c h w a ­
lili, aby „n aj budę, ja k  bu w alo“, tw ie rdz i  d a ­
lej, że dziwnie  w u s t a ch  no ta ry u sz a  wygląda  
a r g u m e n t : no ta ry us z  usi lniej ,  skuteczniej  p r a ­
cuje dla s t rony ,  k t ó r a  m a  za raz  p racę jego 
w yn agr adz a ,  aniżeli  p r a c o w a ł b y  u rzędnik,  s t a ­
łą ,  r oc z n ą  pob ie ra j ąc y  pensyę  „Horno sum et 
nihil Kutnom alienum a me esse puto

Je że l i  au t o r  a r ty k u ł u  zde jmie m a s k ę  i 
ukaże  n a m  się w pos tac i  „eines Uebermenschenu, 
n a t e n c z a s  będzie nietylko in te resu jącą ,  ai e i 
z d u m ie w a ją c ą  osobi s tośc ią  Niech j e d n a k  zwy 
kłych śmie r t e ln ików7 nie mierzy m ia rą  swej  
wielkości .  Myli  się zaś  ba rdzo,  tw ie idząc ,  że 
no ta ryu sz e  zadowolen i  są  z obecn ego  s t a n u  
rzeczy.  Gdyby  był  pilniej s tu d y o w a ł  ich op i ­
nię, w p s inach  publ icznych wyrażoną,  b^łby 
się p r ze kon a ł ,  że na  swych  zebraiiiai-h,  tak 
we L w ow ie ,  j a k  i w Krakowie ,  do wręcz 
przeoiwmych przyszl i  r ezu l t a tów,  k tóre  m oż n a  
w nas tęp u j ący ch  p u n k ta ch  s tr eścić :

1. No ta rya t  j e s t  konieczny,  j a ko  ius tytu 
cya  pub l i cz na  p rew enc y jn a ,  us t a l a j ąc a  p r y w a ­
tne,  ekonomiczne  s tosunki ,  zapob ie ga ją ca  per-  
tu rbac yom  p r a w n y m .

2 No ta r ya t  win ie n  być wolnym,  gdyż nie 
s łuży j ak  sąd,  w ład ze  adm in i s t r ac y jn e ,  poli- 
cya a r m i a  - - pub l i cznym,  lecz tylko p r y ­
w a t n y m  in t e re so m  a u pa ń s tw o w i e n ie  go b y ­
łoby p ie rw sz ym  e t a p e m  do socyal i sfycznego 
pa ńs tw a .

3. W i n ie n  być w y k o n y w a n y  p rze z  tunk-  
cyonaryuszy ,  da jąc ych  w y p r ó b o w a n ą  wiedzą  
gw ar an c yę ,  że  spo rzą dz o n y  p rze z  nich akt ,  
na  p r a w n y c h  stoi za sa d ach ,  ak t  zaś  taki  ma  
nn eć  pow agę  publ icznego  do eg /ekucy i  zdol ­
nego dok u me n tu .

4 Dzia ła lność  pub l i czne j  sp rawie d l i wo śc i  
wi nn a  być ro zdz ie lo na  na  trzy,  śc i s l emi  g r a ­
n icami  o z n a c z o n e  o r g a n a ;  n o ta ry a t ,  a d w o k a ­
tu rę  i s ądo wni c two .

~ 5. T a ry fa  n o t a ry a ln a  w a k i a c h  n a  w a r ­
tość  do 200 zł. w. a.  b rzmiących ,  w in n a  być 
znaczn ie  zn iżon a  a  po nad  500 złr.  w stOę 
s u n k u  p togressyjnyin  ułożona.

6. S temple  do aktów,  op ie wa j ący ch  na 
p r ze dm io t y  niższej  war tośc i ,  j ak również  
s t em ple  do in tabulaey i  i wp i su  p r a w a  za 
s t a w u ,  powinny  być najmrtriej o p o ło w ę  zn i ­
żone.

7. P rzy  każdym są d z i e  p i erwsze j  instan-  
cyi, win ien  być  u s t a n o w i o n y  g eo m e tr a  e w i ­
dency jny ,  tylko' do c z u w a n i a  nad zgod noś c i ą  
księg'  gruntowej  z s t an em  pos iadania  p o w o ­
łany  i dos tarcza jący  bez p ła tn i e  szkiców —  
gdyż bez tego ks i ęga  gruntowa ,  p r z e d s t a w i a ­
jąca  pu b l i czny  in t eres ,  upa ść  musi.

8  N o t a r n u z  win ien  być więcej  do księgi 
g run towej  zbl iżony.

9 Należy rozsze r zyć  p r a w a  k a n d y d a to m  
no ta rya lny in  s łużące.

10. P e t l r a k fa  ya s p a d k o w a  w in n a  być 
g r u n to w n ie  i w ten sposób  z r e fo r m o w an a ,  
aby  s t an ow czo  u s t a u ł a  p r a w a  spa dkob ie rców ,  
a  nie imał., p rawie  w yłączn i e  na celu w y k a ­
z a n ia  na leży tośc i  spadkowych .

O b sz e rn e  ' rozwin ięc ie  tycli za sad  należy 
ju ż  do fachowych  p r aw n ic zy ch  pism.  W  k a ­
żdy m razie n >t.iryu-szj są  p rzekonani ,  że p e ­
w n a  a n i m o z y a  do ich ins tytucyi ,  pochodzi  
w zn iczngi części  i  wadl iwości  u s t i w y  no- 
t aryalnej  i spadkowei  tem bar,dziej,  / e  
osobiście ci eszą się zaufan iem  ogółu a k a ż i y  
z nich p r i w ie ,  pow iłnny j e s t  g łosami  współ  
obywate l i  do pełn ien ia  co na jmnie j  jedne j  
ftmktfyi au tonomiczne j .

Gdyby  no ta ry us z  naby ł  p rzek ona n ia ,  że 
dz ia ł a lność  jego  j e s t  rila ogó?u szkod l iwą ,  me 
w i h i ł b y  o ę  ani  chwilki i s a m b y  się s t a r a ł
0 znies i enie lub u p ań s tw ow ie n ie  swej  iusty-  
tucyi,  t e m  bardziej ,  żeby na  tem os miścib nic 
nie s t rac i ł .

P rzykro  j e s t  j e d n a k  I z łowiek 'wi, który 
p rzez sz weg lat według ,wego p r ze k o n an ia  
uży tecznie  i, o ile możności ,  be z in te re so w n ie  
p r ac owa ł ,  gdy doń przychodzi  młoda ,  choćby  
ba rdzo in t e resu jąca ,  zd u m ie w a ją c a  osobis tość
1 mówi  „tyś egoista ,  byłeś  i j e s t e ś  szko lą dla 
s p o ł e c z e ń s t w a ' .  — Przykro  tem bardziej ,  j e ­
żeli i i r z emaw ia  w imien iu  tego lu lu, w k t ó ­
r y m  polski n o t a r i u s z ,  t i k  sam o,  j ak każdy  
p r a w y  Po lak  p ok ł ad a  nadz ie ję  dla  p r zy sz ło ­
ści swojej  o jczyzny  , który z resz tą  j e s t  g łównym 
jego c h l e b o d a w c ą  A. F

Sprawa pomieszkali
d l a  r o b o t n i k o w  w, W ę g r z e c h .

W ę gi e r s k i  m ni st er  s ka rb u  ośw iadczy ł  
go towość  pop ie ran ia  b u dow y do mó w  dla  r o ­
bo tn ików,  przez p rzy z n an ie  tym b u do w lo m  
r óżn yc h  ulg i korzyści  f inan sów reh .  Wobec 
tego min i s t e r  h an d lu  ud a ł  się do pesztenskie j  
I zby h a n d lo w o - p r ze m ys ło w ej  o w yd an ie  o p i ­
nii w lej sp r awie .  I z b a  p r ze kaz a ł a  tę sp r aw ę  
fachowej  komisyi ,  k tó ra  z łożyła  wyczer pu jące  
s p r aw oz d a n i e

W  sp r a w o z d a n iu  t em podnosi  komisya  
p rzo de ws zy s tk ie m,  że dla r óżn yc h  kategoryj  
robo tn ików ,  z rozmai tymi  rodza jami  z a t r u ­
dnień,  a sku tk iem  tego i z b a r d z o  n i e j e d n a ­
k o w ą  siłą p ła tn i cz ą  — k n ieczne są  r o z m a i ­
te ro dza je  pomoc y  w s p r - w i e  pomieszkal i  
Dla r o b o t n ik ów  lepiej p ł a tnych ,  k tó rzy  t rw a łe  
m a ją  zajęcie i s ta ły  za robek ,  a t em sa m e  n 
nic  są  zm usz en i  do częs tych  zmian  miej sca 
poby tu  j e s t  s t a no w cz o  na jk or / ys tn ie j sz em  
takie r o zw ią zan ie  tej kwest,yi, k t ó r eby  zape 
wStiłd m o ż n o ś ć  n ab yc ia  ma łego do m u  na w ł a ­
sność.  Dla innej  zas  g rupy ro b o m ik o w .  k t ó i a  
pod nac i sk iem ze w nę t rzn yc h  okoliczności  
miej sce za m ie sz k a n i a  od czasu do czas u  
zmien ia ,  posi  u l a n ie  domu  mogłony być nteko-  
r zy s tn em .  Dla  nich naj l ensze są  odpowiedn ie  
domy eżynszowe .  T rz ec ią  ka tegoryą  ro bo tn i ­
ków są tacy,  k tórzy  na p ł yw a ją  do m ia s ta  dla 
wy k o na n i a  pe w ny c h  cz as o wy c h  robót ,  np. 
budowli  i wolą mieć p rowizor ycz ne  m i e ­
szkan ia .

' b ł am em komisyi ,  akcy a  rzą dowa ,  z m i e ­
r z a ją c a  do po j i r awieaia  s tos unk ów  poinie-  
szk.iń robo tn iczych,  po\v*innaby głównie  z m ie ­
rzać  do tego,  zeby pomnoż yć  l iczbę pomie-  
szkan,  od p o w iad a j ący ch  wy ma ga n io m r o bo tn i ­
ków.  lvomi3va j e s t  prz kmian ą  że p r ż - z  p rzy­
znanie  od p ow ied n i ch  ulg i koćżyśc i ,  z jedne j  
s t rony p rzedsięb iorcy  p r zem ys ł ow i  dozna ją  z a ­
chę ty  do b u d o w y  d o m ó w  m ie sz ka l nyc h  dla

swoich  r o b o t n ik ów  w odpowiednie j  l iczbie,  — 
a z drugiej  s t rony  g m i n y , 1 s tow a rz y sz e n i a  u- 
żyteczności  publ icznej  i korporacye .  zachęcone  
b ęd ą  do zw ró ce n i a  się n a  to pole d z i a ł a l ­
ności.

Ulgi i ko rzyśc i  d la  do mo w  robo tn iczych  
j iowinne być u n o r m o w a n e  p rzep i sami ,  m a j ą ­
cy mi  ogólną moc o b o w i ą z u j ą c ą ,  — a za te m 
w  sposób  us ta w o da w cz y .  Źe zas  — z w ła sz cz a  
w Bu da peszc ie  —  podatki  domo we,  p a ń s t w o ­
we  i g m i n n e ,  ł ą czn ie  z in ne mi  op ła tann ,  są  
tak wysokie ,  że p r zy czy n ia ją  się do p o dw yż ­
sz en ia  czynszów,  p rze to  k o m is y a  doradza ,  z e ­
by n o w y m  d o m o m  z po mieszk an ia ra i  dla  r o ­
bo tników p r zy z na n o  n a  30 l a t  u w o l n i e ­
n i e  o d  p o d a t k ó w  —  dalej ,  żeby i po u-  
p ływie tego okresu ,  domy ie op łaca ry  po d a i e k  
d o m o w o - k l a s o w y ,  a  , n i e  czynszowy,  
wreszcie ,  żeby,  dla  u lż en ia  kon iecz nym  przy 
b u d o w la c h  t r an sa ke y o m  f inansowym,  p r zyz nać  
im w o l n o ś ć  o d  s t e m p l a  i o p ł a t .

Na py ta n ie ,  kto rna mieć  p r a w o  do tych 
ulg i korzyści  — sąd*i  k o m is ya ,  iż na le ży  je  
p rzyznać  tym w s z y s t k i m  k tó rzy  b u d o w a ć  
bę dą  p n m i j s z k a r n a  r ob o tn ic ze ,  odpowiedn ie  
po s t a no w ie n i om  us taw.  M a ją  p rze to  z nich 
korzys tać  gininy,  s to w a rz y sz e n ia  uż j t ec zno śc i  
publicznej ,  t o w a r z y s t w a  b u dow y pomies zk am 
o p a i t e  na  w za je m n o śc i ,  f a b r y k an c i ,  t o w a i zy -  
s twa  akcy jne  i p ry w a tn i  p rzeds ięb io rcy  b u ­
dowlani .  J u k o  w a r u n e k  p ro po n u j e  komisya,  
zeby p rzyznan ie  ulg i korzyśc i  było za leżnem 
od  n as tę p u j ąc y c h  w a r u n k ó w  1’om .e sz kan ie  
m a  mieśc ić  na jwyżej  d w a  poko je  i do d a t k o w e  
ubikacye ,  mus i  być w y b u d o w a n e  zupe łn ie  
hygienicznie ,  ale pe w n y c h  m a k sy m a ln y ch  g r a ­
nic przes t r zen i  p rz e kr a cz a ć  nie może.  J e s t  to 
ana log iczne z u M a w ą au s t r y a c k ą .  Wysokość,  
cz yns zu  nie n u ż e  p r ze k ro c zy ć  j iewnego p r o ­
cen tu  (np. obecnie  włożonego  k a ­
p i t a łu .

Czas pracj fabryczny t Rąsji.
W rosy jskim zbio rze  p r a w  ogłoszono 

świeżo za tw ie rd z on e  przez  ca ra  o rzecze n ie  
Rady  p ań s tw a  co do długości  i podz ia łu  pracy 
ro bo tn ików w fabrykach.  ' U s t a w a  tu, k tóra  
zmien ia  w ki lku pu n k t a ch  ob ec n e  u s t a w o ­
daw s t w o  fab ryczne  mk, obowiązy »vać zak łady 
fab ryczne  i p r zemys łowe ,  kopa ln ie  i zakłady  
górnicze,  k-,.palnie z łota  i pla tyny,  w ar sz ta ty  
koleio e, juku leż f abryki  na leżące  do gabine tu  
ce sa rz a  do za r z ą d u  ap a n a ż o w  s k a rb u  i i n s ty tu -  
oyj r ządowych.  Z ak ł ady  t echniczne <ainis>er- 
s two  wujny i m a r y n a r k i  pod legają  oddzielnym 
przep i som i r egu laminom.

Z a  czas  roboczy,  czyli  l iczbę g i d z i u  ka  ■ 
ż lego robo tn ika  w ciągu doby,  u waza się czas ,  
w ciągu którego robotnik >,g dnie z z a w a r t ą  
u m o w ą  n a j m u  j e s t  o b o w ią z an y  z n a j d o w a ć  się 
w fabryce  i być do dyspozycyi  jej  kier  .wn ika 
dla  wy ko n yw an ia  pracy.  W gmaiictw ie czas  
zużywany  przez ro bo t n ik a  na zejśc ie  do s z y ­
bu, względnie na  wyjście,  zal icza  się do czasu 
roboczego .

P o rą  nocną  j e s t  przy p rucj  z j e i n ą  z m i a ­
ną czas  od godziny 9 wieczorem du 5 rano,  
a p rzy  dwó ch  lub vvięcej zm ia n a ch  czas  od 
godziny 10 wiec zore m do 4 r ano.

Dla  robo tn ików,  za t r u d n io n y c h  wyłącznie 
w Ciągu całeg i dnia ,  czas  robo ;zy nie może  
I r ze kr a cz a ć  j e d e n a s t u  i p ó ł  g o d z i n  n a  
d o b ę  a w soboty i w wigilie św ią t  u r o c z y ­
stych,  nie może  być d łużs zym  nad  dziesięć 
godzin.  W  wigilię Bożego N a r / d ż e t  ia p raća 
t r w ać  może  tylko do  południa .

Dla robo tn ików  z a t r u d n i on y ch  s łużb ą  c z ę ­
śc iowo w porze  nocnej  czas  robocz y  nie może  
by 4 dłuższy n ad  d z i e s i ę ć  g o d z i n  n a  d o  hę.

W y k a z  świąt ,  w k to rjmh p raca  nie może 
się odbywać ,  Cfhejuaąje o b ow iąz ko w o wszystkie 
niedziele i 12 dni  św ią tec zn yc h .

W raz  e po ro zu mi en ia  się wza jem neg o  
między  k ie ro w n ik ie m  fabryki a  robo tn ikami ,  
mogą  ci os t a tn i  być z a t r u d n ia m  w niedzielę 
za mias t  w dzień powszedni .  U m o w ę  tego r o ­
dzaju należy Zakom un ikow ać  n a t y ch m ia s t  w ł a ­
śc iw ym władzom.

P r a  a  n a d e ta to w u  może być dozwoloua  
tylko ua pods tawie  w za je m n eg o  por ozu mi en i a  
się między k ie rownik iem fabryki  a  r o b o t n i - 
kiem.  U my w a n a j m u  moż e  o b e j m o w a ć  t r iku  
t akie godziny  n.udetatowe,  k torycn  w ym aga j  j 
w aru nk i  t echn iczne  p rzeds ięb io r s twa .

\N łasciwy m min i s t r om  w porozumieniu  
z m in i s t r e m  spraw  w ew nę t r z ny ch  p oz o s t aw ia  
s i ę - I j  w y u a w a m a  szczegutowycl i ,  w rozw i ­
nięciu mnie j szego  p r a w a  p rzep i sów i ins i ruk-  
cyj, co do p o d z u ł u  czasu roboczego  wogóle  i 
dla  ró żnych  gałęzi  p i z  -nysłu w szczegó lnośc i  
(o długości  pracy, , ,o. p o r z ą d k u  zmian  o l iczbie 
komple tów,  o p r z e r w a c h  i t. p.), j a k o  też co 
do wyko nyw ania ,  podzia łu  i ob l i czan ia  godzin 
n a d e t a t o w y c h ; 2) pozwolenie ,  o ile to się 
okaże  kon iecznein  ze wgzlędu na rodza j  p rze d-  
s i ęb ios twa  (nie u legające  p rz e rw ie  i t. p.) lub 
ze względu na rodza j  p : ac y  (na  Izur k o t łó w  
pa rowych  i t r ansm.sy j ,  r e m o n t  bieżący i n a d ­
zwycza jny  i t. p.) i w innych  wyjątkowo,  w a ­
żnyc h  wypadk ach ,  na  uchy len ie  od w y m ag a ń  
p r a w a  mnie j szego w sensie  czy to po w ię k sz e ­
n ia  czy zmn ie j sze n ia  tychże wyrn tgań dla  o d ­
dz ie lnych gafęzi . p rzemys łu  lub  dla  specyai-  
nycli  zak ład ów  i dla p e w n y c h  ka tegoryj  ro- 
Dotmków, j ak o tez  w y d a w a n i a  p r awide ł ,  z e z w a ­
la j ących  n a  tego rodza ju  uchylen ia  i 3) wy ­
da w a ni e  p rze p i só w  o długości  i podzia le  c z a ­
su  roboczego  w p r ze d s i ęb i o r s t w a ch  i eksplo-  
a t ac y uc h ,  szczególnie szkod liwych  u l i  zd ró w .a  
robo tn ików ze skrócen ie .u  m a k sy m a ln e j  dłu 
gości p racy,  s to so wni e  do właściwe j  d a n y m  
przeds ięb io r s t wom szKodl iwosci  p r acy  i do 
tych s rodk uw  ost rożności ,  j a k ie  ob m y ś l an o  
dla  os ł ab ien ia  szkodl iwego ich wpływu.

Nadz ór  n ad  w y k o n y w a n i e m  p r a w a  n i n i e j ­
szego i wy da n y c h  na  po d s ta w ie  poprzedn iego  
punku  przepisu w p r y w a tn y c h  zak ła da c h  p r z e ­
mys ło wych ,  j a k o  też w kopa ln iac h  z łota ,  po- 
r u c z a  się o r g a n o m  ins p e kc j i  f abrycznej ,  g ó r ­
niczej i r ządowej  kole jowej ,  a w  za k ł ad ach  
gab ine tu  ce sa rz a  i s k a rb o w y c h  tym u r z ę d n i ­
kom, którzy  z a r z ą d z a j ą  tymi  za k ładami ,  oraz  
zwi e r zch n i ko m tychże  u rzę dn i ków .

P raw o  ninie j sze w p r o w a d z a  s ię  w w y k o ­
nan ie  z dn ie m 13 s tycznia  189S roku,  przy-  
cz em  właściwi  m in i s t r ow ie  mo gą  w p o r o z u ­
mieniu z mi n i s t r em s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z a ­
s t o s o w a ć  j e  t akże  przed t ą  da tą  w posz za-  
golnych okręg u h ,  gałęziach  p r ze m y s ł u  i z a ­
k ładach .

O d p o w i e d z i a ł  y r s duLt f i ’ 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .
y wwiwM,' wra m m

i  Drakami  pad u r i ^ a e a i  a t  uaytego.


